
Krzysztof Kaczm arski, 20-lctni przodownik -pracy z „Pafa- 
. L “ obsługuje miot mechaniczny. Pracuje już w roku 1951. 

Jolowiązal się wykonać plan roczny w ciągu 7 miesięcy, 
» in/konał go w ciągu półrocza. Na  Warcie Pokoju osiągnął 
110 normy. Plan na rok 1951 ma zamiar zrealizować do koń 
m bieżącego roku. Pracujespołecznie jako przewodniczący 
oddziałowego koła ZM P . Fot- A . Czelny
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publiczna sesfa
poświęcona pracom J. Stalina o językoznaw stw ie

WARSZAWA (P A P ).  Z ini- 
tiatywy redakcji „Nowych 
próg“ i Instytutu Kształcenia 
gadr Naukowych przy KC 
PZPR odbędzie się 4 grudnia 
br, «• sali Rady Państwa pu­
bliczna sesja teoretyczna, po­
święcona pracom J. Stalina o
językoznawstwie.

Znaczenie tych prac wykra­
da daleko poza granice jednej 
tylko dziedziny nauki —  są o- 
ne twórczym rozwinięciem ma 
terializmu dialektycznego i hi­
storycznego, mają zasadnicze 
naczenie d'a wszystkich nauk 
l przede wszystkim dla nauk

społecznych. Sesja zgromadzi 
pracowników naukowych i dzia 
łączy frontu ideologicznego z 
całego kraju. Wygłoszone zo­
staną referaty:

1)  O bazie i nadbudowie.
2) O niektórych zagadnie­

niach filozoficznych w związ­
ku z pracami Józefa Stalina.

3) O zagadnieniach języko­
znawstwa.

Wielu pracowników nauko­
wych z dziedziny filozofii, eko 
nomii, historii prawa, języko­
znawstwa, teorii sztuki zg ło­
siło swój udział w dyskusji nad 
referatami.

Lepsze metody p r a c y
Dodatkowa produkcja milionowe! wartości —

Wynikiem realizacji zobow iązań 
mas pracujących Polski na cześć Kongresu Pokoju

W AR S ZAW A (P A P ).  Potężna fala zobowiązań, pod­
jętych dla uczczenia I I  światowego Kongresu Obrońców 
Pokoju, przyniosła nie tylko dodatkową produkcję wie­
lomilionowej wartości, ale przyczyniła się do wprowa­
dzenia, opartych na wzorach radzieckich, nowych* .lep­
szych metod pracy.

NOW E M ETODY PRAC Y 
W ŁÓ K N IA R ZY  ŁÓDZKICH 
Wśród licznych nowych me­

tod pracy, zastosowanych dla 
uczczenia Kongresu przez włó­
kniarzy łódzkich, doskonale zda 
ła egzamin metoda pracy ze­
społowej wg. systemu, opraco­
wanego przez słynnego radziec

Sprawa Korei i Chin w  Radzie Bezpieczeństwa
OIHZ winna wystąpić przeciw napastnikowi

Z S R R  popiera żqdania 
Chińskiej Republiki Ludowej

NOWY JORK (PAP ). W  to­
ku dalszych obrad Rady Bez­
pieczeństwa nad sprawą a- 
gresji amerykańskiej w  Korei 
i Chinach, na propozycję de­
legata radzieckiego Malika 
odczytano pismo ministra 
spraw zagr. Koreańskiej Re­
publiki Ludowo-Demokratycz­
nej Pak-Hen-Ena. skierowa­
ne do ONZ a zawierające o- 
pisy bestialstw amerykańskich 
w Korei oraz prośbę, by zo­
stały poczynione kroki celem 
zapobieżenia dalszym aktom 
barbarzyństwa ze strony A -  
merykanów.
Przedstawiciel kliki lisyn- 

manowskiej usiłował usłużnie 
usprawiedliwić swych amery­
kańskich rozkazodawców. Po­
dobne usiłowania wykazała 
inna marionetka amerykań­
ska — kuomintangowiec.

W odpowiedzi zabrał głos 
przedstawiciel Chińskiej Re-

Wysokie zbiory 
bawełny

w Zwiqzku Radzieckim
MOSKWA (P A P ).  Z całego 

Łraju napływają na ręce Gene­
ralissimusa Józefa Stalina mel 
dunki o wysokich zbiorach ba­
wełny w Związku Radzieckim.

Obwód Taszkencki dostar­
czył państwu 70.000 ton baweł 

więcej niż w roku ubiegłym 
i o 110.000 ton więcej niż w ro 
ku 1940. Pracownicy rolnictwa 
socjalistycznego w obwodzie 
Namangańskim w Uzbekista­
nie dostarczyli państwu o 53 
tysiące ton bawełny więcej niż 
w roku ub. i o 74.000 ton wię­
cej niż w roku 1940.

publiki Ludowej Wu Hsiu- 
Czuan, stwierdzając, że nie 
uważa za potrzebne udzielać 
odpowiedzi kuomintangowco- 
wl, który nikogo nie repre­
zentuje. Wu Hsiu-Czuan w y­
raził nawet przypuszczenie, 
że kuomintangowiec prawdo­
podobnie nie jest Chińczy­
kiem, gdyż mówiąc wciąż po 
angielsku —  nie rozumie ję ­
zyka. którym przemawia 
475-mllionowy naród chiński. 
Wu Hsiu-Czuan zastrzegł so­
bie prawo późniejszego za­
brania głosu w  sprawie skar-

gi o agresję U SA  przeciwko 
wyspie Taiwan. .

Delegat francuski Chauvel 
przypomniał projekt rezolucji 
6 państw (Francji, USA, W. 
Brytanii, Ekwadoru, Kuby 1 
Norwegii) w  sprawie Korei i 
zaproponował, by Rada Bez­
pieczeństwa zajęła się rozpa­
trzeniem wspomnianego pro­
jektu.

T Y M  RAZEM  SZAN TA Ż  
N IE  POSKUTKUJE

Następny mówca, przedsta­
w iciel USA, Austin, wygłosił 
przemówienie, pełne napaśni 
i inwektyw pod adresem rfa- 
rodu chińskiego. Posługując 
się jak zwykle groźbami 1 

(Dokończenie na str. 2-e))

kiego stachanowca, włókniarza 
Aleksandra Czutkicha.

Metoda ta, polegająca na u- 
dzielaniu towarzyszom pracy 
jak najdalej idącej wzajemnej 
pomocy oraz upowszechnianiu 
najlepszych metod na krótkich 
codziennych odprawach człon­
ków zespołów produkcyjnych. 
Coraz powszechniej stosowa­
na jest w  łódzkim prztmyśle 
metoda pracy palacza ZPW  
im. „Wiosny ludów* ob. Chaj- 
ta. Metodą Chajta, polegającą 
na oszczędnym zużyciu węgla 
przez bardzo troskliwe i rów­
nomierne zasilanie pieca węg­
lem, pracuje już 80 palaczy 
kotłowych przemysłu włókien­
niczego, zaoszczędzając dzien­
nie ok. 2 proc. dotychczas zu­
żywanego węgla.

NOW E O D D ZIAŁY 
SZP ITALN E

Pracownicy służby zdrowia

pomyślnie realizują^obowiąza 
nia zwiększenia liczby łóżek w 
szpitalach i uruchomienia no­
wych oddziałów szpitalnych. 
Niektóre z zobowiązań zostały 
już zrealizowane. M. in. zało­
ga szpitala w  Katowicach przy 
ul. Francuskiej uruchomiła od­
dział neurologiczny o 78 łóż­
kach. Szpital miejski w Biel­
sku uruchomił oddział dziecię­
cy o 30 łóżkach. Szpital miej­
ski w  Białymstoku oddał do u- 
żytku 28 nowych miejsc.

ZM P-OW CY WOJ K R A K O W ­
SKIEGO PODEJM UJĄ NO ­

W E  Z O B O W IĄ ZA N IA

W itając z radością uchwały 
Kongresu Warszawskiego mło­
dzi bojownicy o pokój, robotni­
cy ZMP-owcy woj. krakowskie 
go podejmują nowe poważne 
zobowiązania produkcyjne. Mło 
dzieżowe brygady z zakładów 
w Wolbromiu, które w ramach 
„W art Pokoju" zwiększyły wy 
dajność pracy o 50 proc., zobo 
wiązały się nadal uzyskiwać 
tak wysokie normy. Młodzie­
żowcy z kamieniołomów w Kłu 
szkowcach postanowili pod­
nieść wydajność pracy o dalsze 
15 proc. Podobne zobowiązania

podjęli członkowie młodzieżo­
wych brygad w warsztatach 
mechanicznych P K P  w  Nowym 
Sączu.

CH ŁO PI WOJ. ŁÓDZKIEGO 
D O K U M EN TU JĄ  SWE OD- 
D A N IE  D L A  S P R A W Y  PO­

KOJU

Chłopi woj. łódzkiego, pra­
gnąc zadokumentować czynem 
swoje oddanie dla sprawy poko 
ju, manifestacyjnie odstawiają 
nadwyżki zbożowe do punktów 
skupu. M. inn. mało i średnio­
rolni z .Buczka, Wygiełzowa i 
Sędziejowic (pow. Łask), do­
starczyli do punktu skupu na 
150 furmankach udekorowa­
nych niebieskimi flagami i tran 
sparentami kilkaset q ziarna. 
Podobne meldunki napłynęły 
z gromad powiatu kutnowskie 
go i łęczyckiego.

M ŁODZIEŻ SZK O LN A  PO­
M AG A BUDOW AĆ N O W Ą  

H U TĘ

Młodzież szkolna woj. kra­
kowskiego dla uczczenia I I  
światowego Kongresu Obroń­
ców Pokoju przepracowała kil 
kanaście tysięcy roboczo-godzin 
przy budowie Nowej Huty. 
Szczególnie wydajnie pracowa 
li uczniowie liceum rolniczego 
ze Zbylitowskiej Góry koło Tar 
nowa oraz uczennice gimnaz­
jum im. Joteyki z Krakowa.

Zbrodnicze plany imperialistów
Klęski agresorów w Korei 

wywołują w Waszyngtonie atmosferę histerii

D z ia łan ia  wojenne w Kore i

Wojska ludowe
nowe obszary

P E K IN  (PAP ). Specjalny ko­
respondent agencji Nowych 
Chin przy jednym z oddzia­
łów  ochotników chińskich, 
walczących przeciwko agreso­
rom amerykańskim w  Korei, 
donosi, że koreańskie wojska 
ludowe i chińskie oddziały 
ochotnicze zadają potężne 
ciosy wojskom Mac Arthura 
i  posuwają się zwycięsko na­
przód. Szumnie reklamowana 
przez dowództwo amerykań­
skie „totalna ofensywa" za­
łamała się całkowicie i na 
wszystkich odcinkach frontu 
wojska napastników cofają 
się w  popłochu.

Mac Arthur zmobilizował 
wszystkie znajdujące się pod 
jego rozkazami siły i rozpo­
czął 24 listopada swą „total­
ną ofensywę". Interwentom 
chodziło o zajęcie w  jak naj­
szybszym czasie całej Korei i

Proces waluciarzy z pl. Nankiera
przed Sqdem Apelacyjnym we Wrocław iu

WROCŁAW, (ster) W  dniu 
1 grudnia br. przed Sądem A- 
lelacyjnym we Wrocławiu roz 
Poczęła się rozprawa przeciw­
ko 6 handlarzom walutą z pl. 
bankiera. Na ławie oskarżo­
nych zasiadł Michał Olszewski, 
J^any „Marianem Kapeluszni 
»em“ oraz jego pomocnicy: 
Tadeusz Kornacki, Józef Ku­
lek o pseudonimie „Garbus", 
Stanisław Obydziński —  „F ra  
Hek", Alfon3 Bartnicki —  „A - 
le* ‘ i Stanisław Scheff, zwa- 

„Rudym szefem".
Jak wynikło już podczas 

Pierwszego dnia przewodu są­
dowego, wszyscy oskarżeni za­
rodowo trudnili się skupywa- 
*le»i i sprzedażą walut obcych, 
®?ta, biżuterii i drogich ka- 
™'6’}i, przy czym działali . we 
"2a,iemnym porozumieniu. Do 
rze zorganizowana szajka 
sPólników sprowadzała „klien 
*. do Olszewskiego, który 

rodn ikom  tym wypłacał pro 
r~Je; Ponadto handlarze u- 
rękę"5*' Pr»ceder na „własną

frzed trybunałem sędziow­

skim przesuwają się typy lû  
dzi bez charakteru i o zdecydo 
wanie wrogim obliczu klaso­
wym. Ich wypowiedzi są wy­
krętne, „koledzy po fachu" zwa 
łają winę jeden na drugiego.

Kiedy na stół wysypano do­
wody rzeczowe, wprost trudno 
było uwierzyć, że 6 ludzi mogło 
w  stosunkowo krótkim czasie 
nagromadzić tak wielkie boga­
ctwa. Złote branzoletki, pier­
ścienie z brylantami, platyno­
we kolczyki, zegarki najdroż­
szych marek, złote monety, do 
lary, funty —  oto „tup" hand­
larzy, zdobyty dzięki transak­
cjom na pl. Nankiera i używa 
ny na pijatyki, wyjazdy do 
Warszawy, gdzie „wspólnicy" 
gra li w totalizatora itp.

W  świetle zeznań oskarżo­
nych i świadków, przestępstwa 
popełniane przez „szóstkę z pla 
cu Nankiera" zarysowują, się 
niezwykle jaskrawo, przy czym 
ujawnia się ich szkodnictwo 
gospodarcze.

Po całodzienym posiedzeniu 
Sąd »droczył rozprawę do so­
boty.

o rozpoczęcie agresji przeciw­
ko Chinom.

25 listopada koreańskie 
wojska ludowe i chińskie od­
działy ochotnicze rozpoczęły 
kontrofensywę i po pięciu 
dniach walk „totalna ofensy­
wa" Mac Arthura załamała 
się na wszystkich frontach.

Obecnie koreańskie wojska 
ludowe i chińskie oddziały 
ochotnicze posuwają się na­
przód zadając wojskom nie­
przyjacielskim dotkliwe stra­
ty. Na zachodnim odcinku 
frontu wyzwolone zostały mia­
sta: Bakczun, Nungbin, Kwu- 
san. Tekezon, Niungwong i 
Mainksan. Kontrofensywa 
wojsk ludowych rozwija się 
w  szybkim tempie.

Na wschodnim odcinku 
frontu koreańskie wojska lu­
dowe i chińskie oddziały po­
mocnicze rozgromiły w  re jo­
nie Hamhyng jednostki dy­
w izji amerykańskiej piechoty 
morskiej, 3 i 7 dyw. piecho­
ty oraz 3 dyw. wojsk lisyn- 
manowskich. Oddziały ame­
rykańskiej piechoty morskiej 
zostały całkowicie okrążone.

W ASZYN G TO N  (PAP). K lę ­
ski wojsk amerykańskich w  
Korei, pogłębiające się sprze­
czności między uczestnikami 
bloku atlantyckiego, stanow­
cza postawa Chin Ludowych 
na posiedzeniu Rady Bezpie­
czeństwa i wniosek ich dele­
gata o zastosowanie sankcji 
wobec agresorów amerykań­
skich, —  wywołały w  kołach 
rządowych w  Waszyngtonie 
atmosferę zamieszania i hi­
sterii.

Oświadczenia amerykań­
skich mężów stanu i komen­
tarze prasowe wskazują, że 
nawet w  sferach rządowych 
USA brak jednomyślności w  
sprawie polityki amerykań­
skiej na Dalekim Wschodzie.

Dzienniki amerykańskie w y­
rażają głębokie zaniepokoje­
nie wskutek sprzeczności, któ­
re ujawniły się ostatnio ze 
szczególną wyrazistością w  
bloku państw atlantyckich. 
Dziennik „N ew  York Times" 
stwierdza, że „jeżeli Stany 
Zjednoczone pójdą zbyt da­
leko, to mogą stracić swych 
sojuszników w  Europie za­
chodniej". Dziennik ten dono­
si równocześnie, że rządy An­
glii, Francji i szeregu krajów 
Am eryki Łacińskiej są nieza­
dowolona z polityki Mac 
Arthura. Pozycja Stanów 
Zjednoczonych jako „leadera" 
zachodu jest w  znacznym 
stopniu podważona.

Amerykańskie koła rządowe

są zirytowane tym, że cała 
prasa W. Brytanii, Francji i 
krajów skandynawskich do­
maga się powstrzymania a- 
gresywnych zapędów Stanów 
Zjednoczonych. Nawet tak 
proamery kańskie pismo jak 
szwedzki dziennik „Stokholms 
Tidningen" stwierdza, że „roz­
łam między głównymi partne­
rami bloku atlantyckiego tj. 
Stanami Zjednoczonymi a 
W ielką Brytania ostatnio bar­
dzo się pogłębił".

Histeria w  kołach rządo­
wych USA osiągnęła punkt 
kulminacyjny po oświadcze- 
nir przedstawiciela Chin Lu­
dowych, Wu Hsiu-Czuana, 
który na posiedzeniu Rady 
Bezpieczeństwa domagał się 
zastosowania sankcji wobec 
zbrodniczej agresii imperiali­
stów amerykańskich przeciw­
ko narodom Azji. Po oświad­
czeniu delegata Chin w  Ra­
dzie Bezpieczeństwa, prezy­
dent Truman urządził konfe­
rencję prasową i ujawnił o fi­
cjalnie przestępcze zamiary 
imperialistów amerykańskich.

Zakomunikował on miano­
wicie, że Stany Zjednoczone 
„rozważają sprawę użycia 
bomby atomowej w  wojnie

D z iś na sir. 4-ej
nowe zadanie  

h& m SteBs-m ouie

ggtosy prasy o kiesce In terw entów

J a k  o fe n s y w a  H a c  A rth u ra
zamieniła sią  w  paniczny odwrót

W z m a g a  się działalność partyzantów 
na okupowanych terenach Korei

M O SKW A (P A P ).  „Litie- 
raturnaja Gazieta4' zamieszcza 
przegląd działań wojennych w 
Korei B. Krajnowa, w którym 
czytamy:

24 listopada gen. Mac Arthur 
koncentrując przeszło 7 dywi­
z ji w okręgach na północ od 
miasta Anczu i  Fokusen (półn.- 
zach. c S ść Korci), wydał roz­
kaz podjęcia nowej ofensywy 
przeciwko Uniom obronym A r­
mii Ludowej, by —  jak oświad 
czył —  „zacieśnić klaszcze". 
Jednakże nowy nacisk wojsk 
interwentów nie przyniósł suk- 
casu. Arm ia Ludowa odpowie­

działa nań silnymi kontrataka 
mi.

J ak informował korespon­
dent agencji United Press, po­
wstał wyłom w pozycjach ame 
1‘ykańskich między 2-ą a 25-tą 
dyv/izją. Kolumna pancerna 
25-tej dywizji szybko się cof­
nęła, a dwie dywizje lisynma- 
nowskie znalazły się na naj­
bardziej zagrożonych odcin­
kach. Rzecznik dowództwa ame 
rykańskiego zakomunikował 27 
listopada, że „pozycje 7 i  8 dy­
w izji lisynmanowskiej załama­
ły t i (

Dowódca 8-ej armii amery­
kańskiej gen. Walker wydał 
rozkaz, by „za wszelką cenę u 
trzymać linię frontu", jednak­
że interwenci zmuszeni zostali 
do odwrotu.

Wojska Arm ii Ludowej, kon 
tynuując pomyślne kontrataki, 
odrzuciły nieprzyjaciela na sze 
reg.u odcinkach na jego pozy­
cje wyjściowe, a na innych ści 
gają jego cofające się jednost­
ki.

Korespondent „New  York 
Herald Tribune" Bigart, opi­
sując przebieg bitwy, która ro 
zegrała się 27 listopada w  do­
linie rzeki Czchon-Czchon-Gen 
stwierdził iż : „dzień ten stał 
się jednym z najgorszych po 

(Dofcortcsenie na *tr. 2-e])

koreańskiej". Truman przy­
znał tym samym, że rząd 
Stanów Zjednoczonych przy­
gotowuje się do popełnienia 
zbrodni przeciwko ludzkości.

Prezydent Truman dał rów ­
nocześnie upust swei irytacji 
i złości z powodu klęsk, jakie 
wojska amerykańskie ponoszą 
w Korei. Zaatakował on bru­
talnie delegata Chin Ludo­
wych, przebywającego w  Lake 
Success, oraz Chińską Repu­
blikę Ludową za jej gotowość 
do przeciwstawienia się a- 
gresji amerykańskiej. Tru­
man zakomunikował, że USA 
zamierzają kontynuować w oj­
nę agresywną w  Korei 1 
zwiększyć tempo swych zbro­

i ć  ,  .  ,
LO N D YN  (PAP). Oświad­

czenie prezydenta Trumana 
wywołało głębokie zaniepoko­
jenie wszystkich warstw spo­
łeczeństwa brytyjskiego. Gdy 
tr£ść oświadczenia Trumana 
rozeszła się po Londynie, tłu­
my mieszkańców zebrały się 
przed gmachem parlamentu, 
protestując przeciwko zbrodni­
czym planom Trumana K il­
kaset osób przedostało się do 
wnętrza Izby Gmin, gdzie zło­
żyło pisemne protesty.

Liczne organizacje społecz­
ne uchwaliły rezolucje, wzy­
wające premiera Attlee do 
wycofania wojsk brytyjskich 
z Korei i do przeciwstawie­
nia się szaleńozym planom 
Trumana. , . ,

W  Izbie Gmin oświadczenia 
Trumana wywołało przeraże­
nie. Około 150 posłów z Labour 
Party ogłosiło pismo do premia 
ra Attlee. Pismo to wzywa pra 
miera, by natychmiast inter­
weniował w  W  aszyngtonie i  
przeciwstawił się szaleńczym 
oświadczeniom Trumana. N a . 
stępnie autorzy pism podkre­
ślają, że jeżeli rząd brytyjski 
przyjmie amerykańską linię _po 
lityczną, wynikającą z oświad 
czenia Trumana, to podpisani 
posłowie przeciwstawią się rzą 
dowi w Izbie Gmin.

Premier Attlee oznajmił, ż « 
uda się w niedzielę samolotem 
do Waszyngtonu.

Skład drużyny czeskiej
na mecz x PoUŁą
W A R S Z A W A  (P A P ).  Mię­

dzypaństwowy mecz pięściar­
ski Polska— Czechosłowacja od 
będzie się definitywnie w Ło­
dzi 10 grudnia. Drużyna cze­
ska przybędzie w  następują* 
cym składzie: Majdloch (Nykl| 
Muzlay, Zachara, Stehlik (Ja® 
ros), Koudela, Torma, Svarko, 
Rademacher (Koutny) ora* 
trener i  dwóch sędziów.

D z i ś  6 s t r o n  
C e n a  15 g r o s z y
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Komentarze „Słowa“

Imperializm USA
w ro li oskarżonego

M c  nie pomogły intrygi, chytre 
\vykręly, zmontowana w  ONZ me 
chaniczna większość z dęlegacji 
państw zwasalizowanych. Impe­
rializm amerykański musiał sta­
nąć przed forum Narodów Zjed­
noczonych w  charakterze oskar­
żonego. Awanturnicza polityka 
£rum;:nów, Achesonów i Mac 
Arthurów wydała gorzkie dla Sta 
Jiów Zjednoczonych owoce — 
rząd USA został jak najformal- 
niej oskarżony w ONZ o zbrojną 
Rgresję przeciwko Chińskiej Re­
publice Ludowej.

Prremówienie ministra Wyszyń­
skiego w Komisji Politycznej 
ONZ jest druzgocącym aktem o- 
skarżcnia przeciwko agresywne­
mu rządowi USA. W  przemówie­
niu min. Wyszyńskiego nie ma 
ani jednego wiersza, ani jednego 
słowa, które nie byłoby poparte 
bezspornym faktem, niezwruszo- 
nym dowodem.

Wystąpienie radzieckiego minl- 
ftra oparte jest wyłącznie na ofi­
cjalnych wypowiedziach amery­
kańskich mężów stanu, z prezy­
dentem Trumanem na czele, na 
układach międzynarodowych, pod 
pisanych p r z y  rząd USA i wresz­
cie na informacjach opublikowa­
nych przez wielką prasę amery­
kańską, informacjach nigdy ofi­
cjalnie nie zdementowanych, na­
tomiast potwierdzonych przez po­
stępowanie rządu Stanów Zjedno­
czonych.

Ta okoliczność zasługuje na pod 
kreślenie, albcwiem tak sformu­
łowany akt oskarżenia pod adre­
sem rządu USA, wytoczony przed 
delegatami 60 państw należących 
do ONZ oraz wobec wszystkich 
narodów świata — posiada wymo­
wę nie do obalenia, wymowę 
p r a w d y .  W  świetle tej praw­
dy o agresywnej polityce USA, 
nie^ da się już nic wybielić, ani 
zakłamać. Nie pomogą ani zaku­
lisowe manewry, ani obłudne wy­
kręty i fałsze, ani szachrajskie 
kombinacje z „maszynką do gło­
sowania". Świat wie, że rząd 
USA jest oskarżony o agresję i 
wic, że oskarżenie to Jest słusz­
ne i uzasadnione.

Fakt ten stanowi klęskę poli­
tyczną rządu USA, której roz­
miary przekraczają wszystkie do­
tychczasowe klęski amerykań­
skie. Naród amerykański, który 
szczyci się słusznie takimi histo­
rycznymi postaciami bojowników  
wolności, Jak Waszyngton i Jef­
ferson, musi obecnie udźwignąć

hańbę wpisania do kart swej 
h istorii rządu Trumana, postawio­
nego pod psęgterz opinii całego 
świata, jako napastnik przychw y­
cony z dowodami i narzędziami 
przestępstwa w ręku.

Prezydent Truman i jego  dorad­
cy w yda ją  się nie rozum ieć jesz­
cze doniosłości faktu, iż  stają oni 
jako oskarżeni przed trybunałem 
narodów. N ie rozum ieją, że p rzy­
szedł czas skruchy i pokuty, że 
pow inni jak  najszybciej w strzy­
mać swe zbrodnie przeciwko po­
kojow i, że muszą natychmiast za­
przestać agresji przeciwko Chiń­
skiej Republice Ludowej i naro­
dowi koreańskiemu. W ydają  się 
nie rozumieć, że pow inni skwapli 
w ie  przy jąć dłoń poko jow ej ludz­
kości, w yciągniętą przez I I  Świa­
tow y Kongres Pokoju w Warsza­
w ie w  imieniu 80 narodów i w  
Interesie całej ludzkości. Zamiast 
tego, prezydent Truman na kon­
feren cji prasowej w  W aszyngto­
nie odpowiada zapowiedzią no­
wych  zbrojeń 1 groźbą użycia na 
KoreL biflpby atom owej.

Cała dotychczasowa agresywna 
polityka  rządu U SA przyniosła 
mu ty lko  niepowodzenia i ani jed 
nego sukcesu. D otyczy to zarów­
no spraw politycznych  jak i woj 
skowych. Poczynając od klęski 
in terw encji zbrojnej w  Chinach, 
zakończonej bankructwem k lik i 
Czang Kai-Szeka, poprzez dym ią­
ce wulkany krajów  kolonialnych 
i uciskanych, a na oporze naro­
du n iem ieckiego przeciw  narzuca­
nej mu ro li „m ięsa arm atniego" 
w  planowanej przez USA wojn ie 
św iatowej kończąc — polityka im 
perializm u amerykańskiego wszę­
dzie doznaje fiaska i przynosi 
rozczarowania swym twórcom. 
A lbow iem  polityka ta jest sprzecz 
na z interesami i pragnieniami se 
tek m ilionów ludzi na całym świe 
cie i c a ł a  1 u d ~ ’ o ł, 6 p r a g ­
n ą c a  p o k o j u  i p r z y j a z -  
n y c h s t o s u n  -v m i ę d z y
n a r o d a m i  p o t ę p i a  t ę  p o ­
l i t y k ę .

Tego  potępienia domaga się w  
Im ieniu pokój m iłującej ludzko­
ści przed forum ONZ minister 
W yszyński i delegat Chińskiej 
Republik i Ludowej, Wu Hsiu- 
Czuan. I  jeśli ONZ ma uratować 
swój prestiż i jak ieko lw iek  zna­
czenie w  oczach ludzkości, w yrok 
Jej może być ty lko  Jeden: potę­
p ienie agresora amerykańskiego 
i nakazanie mu, aby cofnął się z 
drogi agresji. j .  w .

Ape l Harry Pollitta \

Brytyjski ruch robotniczy
winien zażądać od swego rzqdu

położenia kresu wojnie w Korei

W y

LO N D YN  (PAP ). Sekre­
tarz generalny Angielskiej 
Partii Komunistycznej, 
Harry Pollitt, wystosował 
do narodu brytyjskiego 
apel, nawołujący do podję­
cia skutecznych kroków w  
obronie pokoju. Apel gło­
si:

„Czas najwyższy, by zażą­
dać zaprzestania wojny! Czas 
najwyższy, by naród brytyjski 
domagał się poszanowania 
swej woli!

Młodzież brytyjska, która 
powinna przebywać we w ła­
snym kraju, wydobywać w ę­
giel, prowadzić pociągi, pro­
dukować tkaniny lub upra­
wiać ziemię —  zamarza w  tej 
chwili w  Korei, pozostając 
tam w  warunkach, w  porów­
naniu z którymi wojna krym­
ska ubiegłego stulecia podob­
na była do przyjemnego spa­
ceru niedzielnego. Ci, którzy 
tę młodzież posłali do Korei 
—  siedzą w  domu, otrzymują 
wysokie pobory poselskie, 
mieszkają w  komfortowych 
warunkach, śpią w  wygod­
nych łóżkach. Usiłują oni 
usprawiedliwić masowe mor­
dy i bestialstwa, popełniane 
obecnie w  Korei w  imieniu 
W ielkiej Brytanii. Są to ci 
ludzie, których Truman i

Mac Arthur mają zamiar u- 
czynić współuczestnikami w o j­
ny przeciwko Chinom.

Lecz robotnicy są w  stanie 
położyć kres tym  szalonym, 
zbrodniczym czynom. Konie­
czne jest, by parlament, pre­
mier i komitet wykonawczy 
związków zawodowych usły­
szeli te  żądania. Robotnicy 
powinni wysłać delegacje do 
wszystkich organów władz lo ­
kalnych i do władz_ związków 
zawodowych i żądać:

1 ) natychmiastowego zawie­
szenia broni w  Korei,

2) natychmiastowego wyco­
fania wszystkich obcych sił 
zbrojnych z Korei,

3) natychmiastowego pod­
jęcia rokowań o zawarcie po­
koju,

4) ręce precz od Chin L u ­
dowych!

Tysiące tych rezolucji na­
leży poprzeć ostrzeżeniem, że 
jeśli żądania nie będą speł­
nione —  brytyjski ruch ro­
botniczy sam położy kres 
wojn ie przeciwko Korei i  za­
pobiegnie groźbie wojny prze­
ciwko Chinom, podobnie jak 
zapobiegł on wojnie przeciw­
ko Zw iązkowi Radzieckiemu 
w  1920 roku.

Klasa robotnicza jest w  
stanie zapobiec wojnie i  u- 
mocnić pokój. Klasa robotni­
cza powinna obecnie skorzy­
stać ze swej mocy.

Policja atakuje dem onstrantów

Zaburzenia w Japonii
Manifestacje w  Kioto, Kobe i Himedzi

PEKIN. (P A P ) — Jak dono­
si prasa japońska, w  prowincji 
Kansai (Japonia) doszło ostat­
nio do poważnych zaburzeń 
wśród ludności. W Kobe przed 
gmachem urzędu podatkowego 
odbyła się demoiwtracja ludowa 
przeciwko nadmiernym podat­
kom. Policja aresztowała 29 o- 
sób. Aresztowania te wywoła-

Protest cze ch o sło w ack ie go  M S Z

Bezpodstawne pretensje amerykańskie
do czeskich linii lotniczych

P R A G A  (PAP ). 27 bm. am­
basada U SA  w  Pradze w rę­
czyła ministerstwu spraw 
zagr. Republiki Czechosłowac­
kiej notę, zawierającą tw ier­
dzenie ■drładz amerykańskich, 
że rzekomo czechosłowackie

Sprawą Korei i Chin w  Radzie Bezpieczeństwa
© H Z  wysiąpić przeciw  napsastfaiikowi

(D okończenie ze str. 1-e j) 

szantażem, Austin „uprzedzał" 
delegata Chin Ludowych, da­
wał mu bezczelne „rady" i 
„ostrzeżenia". Raz jeszcze po­
wtórzywszy oklepane tw ier­
dzenia, że akcja U SA  w  K o­
rei nie może być rzekomo 
określana jako agresja i że 
wtargnięcie USA było w yw o­
łane wydarzeniami w  Korei, 
Austin zaproponował, by Ra­
da Bezpieczeństwa przeszła 
do rozpatrzenia projektu re­
zolucji G państw, zastrzegając 
się jednak, że natychmiasto­
w e glosowanie w  sprawie te­
go projektu nie jest pożąda­
ne, bowiem „niektóre delega­
c je  zachcą zapewne uzyskać 
od swych rządów instrukcje 
w  związku z ostatnimi wyda­
rzeniami w  Korei oraz w  
związku z oświadczeniem, zło­
żonym w  Radzie Bezpieczeń­
stwa przez Wu Hsiu-Czuan“. 
PRZE M Ó W IEN IE  D ELEG A­

T A  RADZIECKIEGO
Po Austinie zabrał głos de­

legat radziecki Malik. P rzy­
pomniał on, że delegacja ra­
dziecka w  dniu 3 sierpnia 
przedstawiła Radzie Bezpie­
czeństwa fakty, świadczące, 
że wydarzenia w  Korei, po­
cząwszy od dnia 25 czerwca 
były  wynikiem prowokacyj­
nego napadu południowej K o ­
rei i że napad ten został doko­
nany po starannym przygoto- 
.waniu go przez wojskowych 
amerykańskich.
. Malik podkreślił, że dla za­
pewnienia pokojowego rozstrzy 
Knięcia problemu koreańskiego 
Związek Radziecki złożył pro- 
tjekt rezolucji, proponujący za­
proszenie przedstawiciela Chiń 
skiej  ̂ Republiki Ludowej do 
wzięcia udziału w  obradach 
nad_ sprawą pokojowego rozwią 
zania konfliktu, zaprzestania 
działań wojennych i wycofania 
obcych wojsk z Korei. Jednak­
że Stany Zjednoczone i ich 
adherenci odrzucili ten projekt 
a narzucili Radzie Bezpieczeń­
stwa sławetny punkt progra­
mu obrad: „Skarga o agresję 
(przeciwko Republice Koreań­
skiej".

Już na początku sierpnia sta 
ło się jasne —  mówił Malik —  
że pokojowe uregulowanie kon 
fliktu  koreańskiego nie leży w  
planach Stanów Zjednoczo­
nych. Stało się jasne, że w 
swych planach osiągnięcia pa­
nowania nad światem, Stany 
Zjednoczone przeszły od gróźb 
agresji do otwartej agresji wo 
fcec narodów koreańskiego i 
fhińskiego.

JPragnąc zamaskować ewą

agresywną politykę w  Korei, 
U S A  narzuciły Narodom Zjed­
noczonym szereg bezprawnych 
rezolucji. Malik zdemaskował 
następnie usiłowąpig. Austina, 
prżedstawiejiia agresji U S A  w 
Korei jako „akcji Zjednoczo­
nych Narodów".

K P IN Y  Z  ONZ
Malik przypomniał, że 27 

czerwca Truman wydał rozkaz 
rozpoczęcia inwazji na Koreę, 
na kilka godzin przed zebra­
niem się Rady Eezpieczeństwa. 
Utrzymywanie przez Stany 
Zjednoczone, że ich agresywne 
działania są popierane przez 
53 kraje —  jest sztuczką, nie 
posiadającą żadnej realnej pod 
stawy —  stwierdził Malik. Usi 
łowanie U SA  przekonania 
świata, że w Korei walczą 
„Narody Zjednoczone" jest za­
przeczeniem zdrowego rozsąd­
ku i kpiną z ONZ. Świat ca­
ły  wie doskonale —  mówił 
Małik —  że decydującą siłą w 
Korei są wojska amerykańskie. 
Nawet Attlee w Izbie Gmin od 
powiadając Churchillowi mu-

M O D aprobuje 
uchw ały  

O brońców  Pokoju
P R A G A  (PAP ). M iędzyna­

rodowa Organizacja Dzienni­
karzy (MOD) ogłosiła oświad­
czenie, w  którym w  całej pełni 
aprobuje Manifest do naro­
dów świata oraz orędzie do 
ONZ,

Międzynarodowa Organiza­
cja Dziennikarzy wzywa 
dziennikarzy całego świata, 
aby ze wszech sił walczyli o 
urzeczywistnienie zasad, za­
wartych w  tych dokumen­
tach.

siał przyznać, że wojnę w K o­
rei prowadzą Amerykanie.

W  dalszym ciągu swego prze 
mówienia Malik zacytował o- 
. świadczenie wicemin. spraw za 
granicznych ZSRR Gromyko, 
piętnujące amerykańską akcję 
blokady Taiwanu, jako otwar­
ty  akt agresji, naruszający nie 
tylko porozumienie w  Kairze 
i Poczdamie, lecz również o- 
świadczenie Trumana z począt 
ku b.r., zapewniające że U SA  
nie mają zamiaru mieszania 
się w  sprawy chińskie.

W YCOFAĆ AM ERYKAŃSKIE 
WOJSKA Z KOREI 

I  TAIW ANU
Malik stwierdził, że Stany 

Zjednoczone pragną wyzyskać 
podniesienie na forum ONZ 
sprawy Taiwanu dla spowodo­
wania rew izji statutu p ra w e ­
go tej wyspy oraz dla zamas­
kowania własnej agresji.

Chiny —  powiedział Malik 
—  zwróciły się do Rady Bez­
pieczeństwa z prośbą by zosta 
ły podjęte natychmiastowe kro 
k i celem wycofania amerykan- 
skich wojsk z K orei i  Taiwa­
nu. Obowiązkiem Rady Bezpie 
czeństwa jest obrona ofiary a- 
gresji, iv tym wypadku Chin 
Ludowych, oraz podjęcie na­
tychmiastowych kroków prze­
ciwko agresorowi.

Delegat radziecki oświadczył 
w  końcu, że delegacja radziec 
ka opracowała projekt rezolu­
cji, donfagający się podjęcia 
kroków celem położenia kresu 
agresji amerykańskiej wobec 
Chin. Malik dodał, że delegacja 
radziecka popiera również pro 
jekt rezolucji złożony przez 
przedstawiciela Chin Ludowych 
Wu Hsiu-Czuana i domaga się 
by rezolucja ta została podda­
na pod głosowanie.

samoloty ‘ komunikacyjne na­
ruszyły przepisy lotnicze na 
lin ii Praga —  Bruksela i P ra­
ga — Londyn. Zarzuty po­
wyższe dotyczą okresu, gdy 
samoloty czechosłowackie prze 
woziły delegatów na Kongres 
Obrońców Pokoju w  Warsza­
wie.

Ministerstwo spraw zagra­
nicznych Czechosłowacji w 
nocie przesłanej do ambasady 
amerykańskiej 28 listopada 
odrzuciło twierdzenie władz 
amerykańskich jako bezpod­

staw ne i podkreśliło, że 
przewiezienie dużej ilości pa­
sażerów. w  przeddzień otwar­
cia I I  Światowego Kongresu 
Obrońców Pokoju zostało do­
konane w  ramach obowiązu­
jących przepisów międzynaro­
dowych.

M in is te rs tw o  sp ra w  za gr. 
C z e c h o s ło w a c ji w  n oc ie  s w ę j 
w y r a ż a  s ta n o w czy  p ro tes t 
p r ze c iw k o  o b ra ź l iw e j fo rm ie  
n o ty  a m e ry k a ń s k ie j, zu p e łn ie  
b e zp o d s ta w n ie  s ta w ia ją c e j z a ­
rzu ty  c zech o s ło w a ck iem u  lo t ­
n ic tw u  c y w iln e m u .

Nota z naciskiem podkreśla, 
że samoloty czechosłowackie 
zupełnie nie naruszyły jakich­
kolwiek przepisów międzyna­
rodowych w  czasie przelotów 
nad strefą amerykańską w  
Niemczech i ściśle przestrze­
gały wszelkich prawideł i wa­
runków porozumień. Oskarże­
nia wysunięte przez władze 
amerykańskie są zupełnie bez- 
podstawne i nieistotne i nie 
dają żadnych podstaw do re­
w iz ji obowiązujących porozu­
mień w  sprawie przelotów.

ły  oburzenie wśród ludności 
miasta. Tegoż dnia wieczorem 
przed komisariatem policji od­
była się demonstracja, uczestni 
cy której żądali zwolnienia are­
sztowanych. Policja rozpędzi­
ła demonstrantów.

W Kobe odbyły się wiece pro 
testacyjne, a robotnicy prokla­
mowali strajk. W dwa dni póź­
niej odbyła sie nowa demon­
stracja ludności koreańskiej, 
w  której brało udział 1.600 o- 
sób. Aby rozpędzić demonstra­
cje, zmobilizowano około 3 ty­
siące policjantów.''Policja are­
sztowała 192 Koreańczyków.

W Kioto doszło 25 listopada 
do poważnych starć policji z 
ludnością. Aresztowano 12 o- 
sób. Tegoż dnia na uniwersyte­
cie w Kioto odbył sie wiec stu 
dentów.u Aby rozpędzić wiec, 
zmobilizowano 400 policjantów. 
5-ciu studentów aresztowano.

W mieście Himedżi doszło do 
starć policji z robotnikami, pro 
testującymi przeciwko zwolnie­
niu z pracy komunistów. Aresz­
towano 2-ch robotników. Na 
znak protestu przeciwko tym 
aresztowaniom odbyła sie de­
monstracja, którą rcizpediz$ła 
policja. Do licznych zajść do­
szło również w innych miastach.

Dziennik ..Mainici“ donosi, że 
w  związku ze wzmagającymi sie 
■zajściami w prowincji Kansai, 
komenda policji wydała specjał 
ną instrukcje, przewidującą sto 
sowanie brutalnych represji wo 
bec demonstrantów.

Lidia Korabielnikowa
o puśc iła  P o lskę
W A R S Z A W A  (P A P ).  1 bm 

po 12-dniowym pobycie w  Pol 
sce, opuściła Warszawę, uda 
jąc się do Moskwy .inicjatorką 
kompleksowego oszczędzania—  
komsomołka Lidia Korabielni­
kowa.

W  czasie swego pobytu w 
Polsce brygadzistka moskiew­
skiej fabryki obuwia „Komuna 
Paryska" zwiedziła szereg o- 
środków przemysłowych w kra 
ju, odbyła liczne spotkania i 
rozmowy z polskimi korabiel- 
nikowcami oraz z młodymi przo 
downikami pracy. Podczas 
spotkań tych, Korabielnikowa 
udzielała cennych wskazówek 
z zakresu kompleksowej oszczęd 
ności.

mowa proces,

Ostfrzeżeiije
Zasadniczym założeniem 

6-letn iego jes t przeksztaiceni. "* 
szego kra ju  z państwa roto(„ 
ze słabo rozw iniętym  p r ze m S  
— w  państwo przemysłowo 
nicze. N ie  znaczy to 
nasze ro ln ic tw o ma pozostS !l 
dotychczasow ym  stanie v 
n ie -  m usi ono ulec takim 
brazeniom , by mogło sprostać , 
daniom zapewnienia aprowJ': 
dla rosnącej wciąż ludności 
dostarczenia podstawowych 
row ców  licznym  gałęziom „!* ' 
mysłu.

W tym  celu. musi ono ulec „„ 
tow nej przebudowie, musi 20,?" 
ció  przestarzałe, indywum , 
fo rm y  w ytwórcze, musi przeje, 
gospodarkę zespołową, która fci? 
k l e le k try fik a c ji i  mechania,^ 
prac ro lnych  potra/i Wyk0,Z  
stojące  przed nią poważne jm, 
nia. iw

Ważną ro lę  w procesie przcbuj, 
wy odgryw ają Państwowe Gosso 
darstwa Rolne. Wyposażone fo. 03 
gato w par/c maszynowy, dysn.' tyj 
nujące najlepszym i siłami focho. ^  
m yjni, otrzym ujące  od Państw 
poważną pom oc materialną, pcr-u 
m ają być ośrodkami wzorowej Z S  
spodarki ro ln e j, ma ją dać masom 
chłopskim  wyraźny dowód tcyj. JJ 
szóści gospodarki na wielkich ob". • 
szarach przy  u tyciu  daleko łdc. J, 
ce j m echanizacji — nad iftdytrj. , 
dualną, zacofaną gospodarki \ 
chłopską.

Dlatego też niedobitki rodziny J? 
rea kcji, która  po przegranej toni- £  
ce po lity czn e) próbu je swoich sił 2  
to walce ekonom icznej, skierowały' « 
swój atak na PG R -y . Nie przebi*. Jl 
ra jąc w środkach, wróg klasowy tn 
usiłuje od wewnątrz, za pomoa; u  
dyw ersji i sabotażu hamował m 
w ój PG R-ów , dyskredytować fcjt 
autorytet w oczach milionów mc- J  
ło i  średniorolnych chłopów, j Ej 

W ymow nym  teóo dowodem łęsł n' 
zakończ cyny przed lorocłaicsio ĵ 
W ojskow ym  Sądem Rejonotfra j. 

proces przeciw ko 10 b. pracowM 
kom  wrocławskiego Zarządu 0h\ - 
gowego PG R.

W w yniku niesławnej parnią rvir 
rządów mikołajczykowców  to Min,: M 
Rolnictw a, do aparatu adminiifa* nie 
c ji ro ln e j przedostali się tuto M 
związani z przedwojennymi ofcsw; m 
nikam i, gorliw i poplecznicy saua>< jg 
c j i  i  endecji, a za okupacji - ę 
kon fidenci i kolaboranci. Tccy 
właśnie ludzie stanęli przed 
skowym Sądem Rejonowym ta 
W rocławiu, oskarżeni o sabotaż. 

P rzy jrzy jm y  się ich sylwetkom 
O to Dziedzic, o którym  proku­

rator miał pełne praioo potnie* 
dzieć, że ,.zmieniał narodowosi, 
ja k  rękaw iczk i", oto  Gieysztor A 
były adiutant Hallera i gort 
agitator „Chienopiasta", podczd 
w yborów  przed wojną, Matko-, 
ioiak, — były żandarm, kamy 
przed w ojną sądownie za malite 
sacje w spółdzielni, GlotcińiW -j 
gorliw y  pracownik ,.Kripo“ w Ke 
liszu, Stępień  — przedwojenny k* 
mendant straży przemysłowej w 
Starachowicach, pozostającej pod 
komendą „d w ójk i", Jakuł)0vm 
— przedw ojenny obszarnik, Svt 
mański — gorliw y , administruj 
m ajątków  j^cmi^cicick^aobszani* 
ków, wreszcie najmniejszy koli­
brem wśród tego zaiste dobrane* 
go grona  — K&bdczyk, ty? 
drobny chochsztapler.

Polska Ludowa dała możnoH. 
wszystkim ludzi.im  zrefcabilitowj 
nia sw ojej przeszłości uc2ctt| 
pracą, ale oskarreni teoleli wykfr 
rzystać swoje kwalifikacje zeta* 
dou)b na to, aby szkodzić i bK* 
dzić. Mamy dziś poważny probier 
braku kadr fachowych, ale n* 
chcęm y takich „speców" od seto 
tażu i dywersji. Damy sobie r» 
dę bez nich. Rosną już nowe k* 
dry oddane sprawie, dla któr< 
pracują. /

W yrok, k tó ry  zapadł we Wroc­
ławiu, jest ostrzeżeniem dla I* 
dzi pokro ju  oskarżonych. Jestj$  
nocześnie dowodem naszej 
jest dowodem, że w momewU, 
kiedy cały naród wytężoną Pr®̂ 
walczy o rea lizację Planu J-W* 
niego i  zw iera swoje szere^ >  
walce o pokój — nie pozwolm 
sabotażystom rzucać kłód pod 
gi mas pracujących i eliTnintF 
m y ich  z naszych szeregów. ]

Jak ofensywa M ac Arthura
zamieniła się w paniczny odwrót

(Dokończenie ze str. 1-ej) 
panice wrześniowej. Nad rzeką 
Naktong przypuszczano, że bę 
dzie to czwarty dzień ostatecz­
nego natarcia. Jednakże okazał 
się on dniem klęski, prawie że 
katastrofy 

Wojska interwentów pono­
szą wielkie straty w  ludziach 
ł sprzęcie technicznym. K o­
respondenci amerykańscy przy 
znają, że na polu bitwy pozo­
stało w iele uszkodzonych dział

SZMEi¥ ODRY
O bw ieszczen ie  
w  tram w ajach

Specjalną uchwałą wro 
cławskiej M. R. N . w pro­
wadzony został zakaz pa­
lenia ty ton iu  w wozach 
m otorow ych. P a lić  wolno  
jed yn ie w przyczepkach. 
D yrekcja  tramw ajów  wro 
clawskich, w ykonując tę 
uchwałę, porozwieszała 
in fo rm u ją ce  o tym  obwie 
szczenią, jed yn ie wew­
nątrz wozów m otoro ­
wych.

Pasażerowie n ie prze­
stają nadal pa lić  na p la t­
form ach.

W idzim y z tego, że je ­
śli plakaty m ają przypo­
minać palaczom o zaka­

zie palenia w tramwa­
jach, pow inny znaleźć się 
rów nież na pomostach. 
U n ikn ie  się w tedy zatar­
gów m iędzy konduktora­
m i a publicznością, (tuw )

Szybka komunikacja 
z Sępolnem

Sępolno jes t dzielnicą, 
zamieszkałą przez 30.000 
mieszkańców. Połączenia  
tram w ajow e są tam  do­
bre i  częste. N iestety, wo 
zy id ą t:zbyt wolno.

M ieszkańcy Sępolna z 
radością pow ita liby in i­
cjatyw ę M Z K  wprowa­
dzenia na lin ii Sępolno— 
Rynek szybkiej komuni­
kacji autobusowej.

Powstał ju ż  przp.ciei 
p ro jek t otw arcia takie j 
lin ii. 9htobusy przebie­
gałyby całą trasę, zatrzy  
m ując się jedynie na PI. 
Grunwadzkim . Skróciło­
by to w dużym stopniu 
czas przejazdu z Sępol­
na do śródmieścia.

W  im ien iu  mieszkań­
ców Sępolna apelujem y  
■do MZK o szybkie auto­
busy dla kom unikacji 
m iejsk ie j, (zg)

O znaczki p ocztow e 
w  kioskach

Swego czasu dowiedzie­
liśmy się o słusznej i  god 
nej poparcia inicjatywie:

wprowadzenia sprzedaży 
w kioskach znaczków  
i  kartek pocztowych. N ie  
stety, in icja tyw a ta 
nie została w pełni zreali 
zowana. Na palcach le­
wej ręk i można by p o li­
czyć kioski, k tó re w pro­
wadziły sprzedaż znacz­
ków pocztowych.

P rzy  dużych przestrze­
niach wrocławskich jest 
to ważne udogodnienie 
dla publiczności. Bo dro­
ga do najbliższego urzędu 
pocztowego jest niekiedy  
stanowczo daleka.

Przypom inam y in ic ja to ­
rom  o ich  niew ykonanym  
zobowiązaniu, (zg )

amerykańskich i czołgów. K o ­
respondent gazety „N ew  York 
Herald Tribune“ w  swej in­
formacji o przebiegu bitwy na 
pokrytej lodem rzece Czchon- 
Czchon-Sem podaje: „Rezu l­
tatem je j było masowe znisz­
czenie Amerykanów. .Wielu 
rannych trzeba było porzu­
cić na polu walki".

Pomyślne kontrataki wojsk 
ludowych w  okręgu Anczu 
i Tokusen odbiły się na sytua­
cji również innych odcinków 
frontu. Korespondent amery­
kański Tolberg informuje, że 
nad całym frontem wojsk 
Mac Arthura zawisła poważ­
na groźba.

Oceniając sytuację na fron­
cie, rozgłośnia paryska podkre 
ślała w  dniu 29 listopada: 
„4 dywizje południowo-kore­
ańskie oraz 6 dyw izji amery­
kańskich znajduje się obecnie 
w  bardzo ciężkiej sytuacji w  
związku z nieustannymi ata­
kami wojsk pó!nocno-koreań- 
skich“ .

Dowództwo amerykańskie 
przerzuca na teren walk co­
raz to nowe posiłki. W  w al­
kach bierze m. in. udział bry­
gada turecka, lecz, jak in for­
muje radio brazzavilskie, bry­
gada ta już w  pierwszej b it­
w ie została otoczona.

Aktywne operacje bojowe 
czą się nie tylko w_ pólROcn ^ 
części Korei, lecz również t 
całym kra.iu. Ostatnio partn *> 
zanci wzmogli swoją 1aK 3 . 
ność. Niedawno zdobyli om ^  
miasto Czchouwon, połozDj ^ 
65 kim. na północ od beu«; ^  
W  toku walk został rozg» 
miony batalion 17 P je
wojsk lisynmanowskich. H
batalion nieprzyjaciela W  ." 
ty został z miasta. .. _ i

Korespondent agencji ^ 
tera informował, iż Par L pB) 1,11 
ci kontrolują W «  ‘ « 
Czchouwon znaczne ,te L  i|( 
rium, ostrzeliwując ^
munikacyjne interwentów

V/edlug danych w
denta agencji United P« ' l. 
rejonie tym partyzanci op ^  
ją  na froncie szerok,° „nAie ii 
kim. Oddziały Part>’z?fii* f  
dysponują znaczna * # |, 
broni, włączając mozdz* ,
i  działa 57-milimetrowe. , «

Rzecznik sztabu j  ■
amerykańskiej oświ?1ac y ^   ̂
partyzantom koreańskim >> ](|
ło się unicruchomifi l(
które w  przeciwnym^ ^  t 
walczyłoby na froncie . i
wództwo am eryk ań sk ie  ia

szone jest do zmobiliz 
poważnych sił przeciwK 
tyzantom.
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Sprawa, która jednoczy
,1 św iatowy K o n g re s  P o k o ju  

i )  sie w  m om en c ie . g d y  na 
iSryM Todowym  h oryzon c ie  

Styranym zeb ra ły  s ie  ch m u ry  
,ur» i groźne. N ie b e zp ie c zen - 

£>  wojny, z k tó rego  je szcz*  
n s d  dwoma la ty  nite w szyscy  

Ł l i  sobie sprawy- sta ło  
'£ 'konkretne. , .

Ale jednocześnie mezaprze-
«Sn:e ja*ne sta-° sie* kto 
w  rozpaść pożogę w ojenną i 

[* jakich celach to czyni. Stał#  
L J oczywiste, że pokoi można 
Jslić. że ludzkość posiada środ­
ki tó re są w  stanie s k u te c z n i 

rSiełziić podżegaczy wojermarofa 
h pobiec wojnie.
• j(0nkretne niebezpieczeństw# 
wojny — Z 7 i a ^ r v  śmierci, ne-

hw i głodu m iiicnów prosty cii 
Iłudzi, zmobilizowało tych, ki*i- 
[ rych * imperialiści pragną uosr- 
I nić ofiarami wojny.
I $  obliczu tej groźby roendsa 
ffoatopoglądowe. czy wyan**- 
Irelî inych-, • różnice języka, r * -  
Irodowosci czy rasy. przestaiy 
I odgrywać zasadniczy rolę, ba- 
I triem wszelkie te różnice ko«- 
1(23 się tam, gdzie sie zaczyna 
Konkretne, a wspólne dla wsryat 
ifcch. niebezpieczeństwo. Dląta*?© 
12 światowy Kongres Pokoju w  
■Warszawie zgromadził ludzi s m  
le tk ic h  stron świata, wscyat 
fkich ras i narodów, wszystkioh 
IfTOiań — wszystkich poglądów 
|j^tvcznych — od komunistów 
I® angielskich konserwatystó w . 
Jf walce przeciwko imperiak- 
■jtycznej wojnie świat zjedno- 
|ił  się tatk, jak mieszkańcy do- 
| sa jednoczą sie we wspólnej 
licji. ich domowi zagraża 
ieeń. podłożony obcą i wrogą
I;

'T  Jie ulega wątpliwości — po- 
liiedział na Kongresie prof. 

■pót-Curie — że nie we wszyst 
l |bh sprawach zgadzamy s’o,
: j dsr koncepcj e polityczne, ety -  
1 Icne lub filozoficzne mogq być 
\|ńżńa'.te. Jesteśmy jednak prze- 
Łiafoeni o konieczności prze- 
Jfcjwaczenia wsnólnej dyskusji 
Znalezienia środków, które be-
• lit mogły zapobiec nowemu 
^kfliktowi zbrój nemu.“
1 I Tolfi pokoju i czynna  ̂walka
•  pokój zjednoczyła ludzi, któ- 

eilrsinna innej płaszczyźnie tn»d- 
n. Im było odnaleźć linie porożu-  
i* lamia. W sali Domu „Słowa  
i*feyóo?o“ i ludzi ci przemawiali 
wlfewmi jeżykami, ale rozumieli 
i- lś dopkonale.
~ I Sze?k Edin Zaim, który roz- 

lraał ^ve ^raemówi-en ie od c y -  
'ojfeu z  Koranu, srtwierdz:ł: „Z a -  
“  fenie spokojnej ludności. ni- 
“•Inenie domostw i miast nad 
r-»wami nrjerA-innych — w  tvm  
tBł ^ °  “ *“ • abv zagrabić cudze 
*** l 70 * 4̂ * Panowania koloni al- 

ko -  jest niezgodne z reli<na,
” frwfeaęją i oostepem. Jako  

‘̂ jfcolicy pokoju i wiamr prze- 
1 2 1 sie zdiecvd owan vo 
^fcfSrei ideologia prowadzącej 

w ojn y .“
ifffltammlsta — sławny radziecki p4 
i Erenburg m ów i: — „W ojna
K akuszerk3 historii. W ojna

i k»®Bciy kwiat ludzkości". — I  da- 
I *łUa zakończenie swego przemó- 
pedtenia woła ten pisarz - humanl- 
irsWlfc „Nie dopuścimy do wybuchu 
SflWyt Odwrócimy w ylo t dział od 
^ r 1* człowieka! W  tym  naszym 
iw-Wniu Jesteśmy Jednomyślni my 
kafryftcy — komuniści 1 katolicy, 
aM*towle i socjaliści, Rosjanie 1 
Ww^ykanie, A ng licy  i Chińczy-

ud®Opelrkle innego punktu w idze- 
cmo»rtemaw*a francuski lekarz. 
t iu * l Weill - Halle. A le  czy nJ« 
n/ko-BM tego samego? — „N ajszla- 
■att»|tecjgą zdobyczą współczesnej 
bm>£tóycyny—powiedział on — jest za 

lecznictwa przez profilak  
1 "‘‘ m? mo*cmy  spokojnie cze- 
setfr* aby nosze Czerwonego K rzy - 
e rł [prowadzały nam rannych — 
e k* * 1  wojny kapitalistycznej. W 
ctórt Itóedzinie chcemy takt.e zasto- 

metodę zapobiegawczy i 
[Vrt<* się do wszelkich w  tym
a U- ^nku Osiłków, skądkclwiek 
5t jri "Pochodzą. Lekarze wszyst- 
riłj, l *ra3ów — łącizmy się w  waJ-

prttł stówa ksityiza A. Gag^ero,
HJ mywającego z w toch  — z kr» -  

mają siedzibę naj- 
lolifflł kościoła katolickie-

^  tutaj o fic ja l-
intJve- P^edstawicielem mego Ko-

Łcdoła, pom im o to reprezentu ję po­
glądy m ilionów katolikó\y w ło ­
skich i setek w ielebnych księży... 
K a to licy  w łoscy i większość kleru 
w łoskiego nie chcą nowych w ojen  
krzyżow ych  ponieważ wiedzą, że 
nie jest to dobry sposób służenia 
Chrystusowi. M y sądzimy, że każ- 
cia propaganda wojenna, nawet 
ukryta za obsłor.kami m otyw ów  
re lig ijnych , nie ty lko  przygoto­
w u je  śmierć m ilionów  ludzi, lecz 
w yw ołać może smutne tarcie w e- 

' w nątrz Kościoła".
*ó£ne są m otyw y w a lk i o pokój, 

w yrażane w  przem ówieniach róż­
nych delegatów  na I I  Św iatowy 
K m |t w  Pokoju. A le  jedna jest 
woła pakoju i jedna jest walka o 
p®4^j. N ie jest ważne, jakim  kto 
ppn a iw t i  język iem  i jak ie poda- 

‘ Ja »a*grwy, jeśli jego  słowa i czy- 
» y  ^rstyoEyniają się do dobra ca- 
kaj HUMco^ci, do odepchnięcia od 
n&aj s^kediwej groźby wojennej.

ieia w ażny język  i m otyw y 
— ważna jest treść i cel.

Ma*a najp iękn iej w yraził tę 
m y fi aaueyk — św iatowej sławy 
kcrrkp^tytor radziecki- D ym itr Szo- 
a*ałeawi<*, m ówiąc: „W ola łbym
®-atywie<5io przem awiać za pośred- 
■iafrwar* partytury, pianina lub 
•fkioaW y. Chciałbym, by moja 
aatofea p-amogła wam łatw iej żyć, 
a^doArklaj pracować, głębiej ko- 
ahać. Lacz język  m uzyki nie zna 
• ^ w i :  wojna. Oto dlaczego sumie- 
rvii anojs każe mi przem awiać sło- 
wa«ni. a n ie ' nutami".

Itu*h pokoju obejm u je całą ludz­
kość, toczy się przez wszystkie 
p laa »cayz«y  życia. D latego różno­
rodna są jego  form y. Inaczej w al- 
eaą a pokój: angielski konserwa- 
tysW. irlandzki ksiądz, murzyński 
6p4ewak, czy malarz francuski i 
w łoald kupiec. Przem aw iaja  oni 
roamaityrai językam i n ie tylko w  
senela dosłownym, mówią ję zy ­
kiem  muzyki, nauki, plastyki, czy 
sztuki lekarskiej.

My. Polacy, jesteśm y dumni i 
6»czę*llw i, że wobec całej ludz­
kości przem awiam y konkretnym, 
mocnym język iem  — język iem  k i­
lofa, młota i kielnd, język iem  pro­
dukcji, w zm acniającej s iły  obozu 
pokoju.

Dwa lata minęły  od początków 
ruchu obrony pokoju do Jego 
wspaniałego rozrostu. W  ciągu tych 
dwu lat ruch w  obronie pokoju 
stawał się coraz potężniejszym  
magnesem, przyciągającym  ku so­
bie coraz now e i coraz liczn iejsze 
grupy ludzkie — aż wreszcie p rzy­
ciągnął całą ludzkość i ze lektryzo­
w a ł ją potężną siłą Jedności, aż 
pokój stal się najcenniejszą w ła ­
snością ludzkości, sprawą naszej 
epoki i naszego pokolenia.

Darem nie m iotają się im periaii- 
6ci, obm yślając w ciąż nowe sposo­
by  podpalania świata, wywołania 
w o jn y  — to znaczy: wciąż nowe 
abrodnde przeciw ko ludzkości, czer 
pa ne z ponurego spisu bestialstw 
czom ego 1 brunatnego faszyzmu i 
,,po am erykańsku" udoskonalone.

, Darem nie niosą żagiew  w ojny.
Obóz pokoju jest silny 1 z dniem 

ka idym  staje się coraz siln iejszy. 
W  m iliardowych masach uczci­
w ych  ludzi mocno narasta przeko­
nanie: „P ok ó j zw ycięży w ojn ę".
Nad głowam i zaplutych od w ojen ­
nej propagandy karłów  im peria li­
zmu - podżegaczy wojennych  — 
kJdy podają sobie ręce, bowiem 
pokój jeat sprawą, która jednoczy 
w szystkie ludy i wszystkie narody.

Zb ign iew  Siedlecki

Przygotowania d o  Spisu na Dolnym Slgsku — zakończone

10 tysięcy komisarzy spisowych
roipoczfBia w medzieSę odpowiedzialną pracę

Pomóc im — ofo zadanie
każdego obywatela

W niedzielę wejdzie do naszych mieszkań komisarz 
spisowy. Wejdzie obarczony plikiem arkuszy ewidencyj­
nych. które sami lub przy je g o  pomocy będziemy musieli 
wypełnić. Obowiązuje nas przy tym dokładne i ścisłe 
odpowiadanie na wszystkie zawarte w kwestionariuszach 

. spisowych pytania.

Trudno sobie wyobrazić na- 
leży to ' planowanie potrzeb 
miast i wsi bez ścisłych danych 
o zaludnieniu, o ilości i cha­
rakterze gospodarstw, o kwa­
lifikacjach zawodowych miesz­
kańców i stanie, ich inwenta­
rza.

Spis pozwoli na należyte 
rozplanowanie i wykorzystanie 
istniejących rezerw ludzkich i 
gospodarczych1 oraz na układ­
niejsze zaplanowanie rozwoju 
rozlicznych gałęzi naszej go­
spodarki narodowej. Wszystkie 
te elementy, o iłe zostaną do*

kładnie ustalone ^  a to jest 
cąlem Spisu Powszechnego —- 
staną się. częścią bazy, na któ­
rej zostanie, zrealizowany Plan 
6-letni.

Ażeby . zapoznać się Z koń­
cowymi pracami przygotowaw­
czymi do: Spisu' na terenie wo­
jewództwa wrocławskiego, 
przeprowadziliśmy rozmowę z 
wojewódzkim Komisarzeir Spi­
sowym -— ob. Józefem Szczęś­
niakiem.

Z rozmowy dowiedzieliśmy 
się, że praee przygotowawcze 
zostały -już całko'-vfeie zakoń­

czone. Potwierdzają to meldun­
ki nadesłane z terenu tak przez 
powiatowych, jak i miejskich 
komisarzy spisowych.

K A D R Y  GOTOWE!
Najwięcej trudności spra­

wiało należyte przeszkolenie 
obwodowych komisarzy spiso­
wych, a więc tych, którzy bez­
pośrednio będą dokonywali, for 
malności spisowych.

Obwodowi komisarze spisowi 
byli dwukrotnie . przeszkoleni 
na kursaclj wojewódzkich. Po­
nieważ- wszyscy komisarze do­
ceniają w pełni znaczenie Spi­
su, szkolenie takie ponawiali 
kilkakrotnie na szczeblu po­
wiatowym, lub miejskim,

Ostatnie , prace przygoto­
wawcze polegały na sporzą­
dzeniu wyciągów z wykazów 
nieruchomości i z wykazów po­
wierzchniowych gospodarstw 
rolnych. W yciągi te mają za­
sadnicze znaczenie. Posłużą 
one jiłko pomocniczy materiał 
informacyjny dla komisarzy 
spisowych, którzy na tej pod-

Ludzkość w walce

Czwarta p laga A p o k a lip s !

Chwalebny rubiseusz
m a r y n t r r a  R e m iJ n w a

Marynarz Iwan Demidow pra­
cuje na rzece Irtysz na Syberii 
od 60 lat. tj. od dnia, w któ­
rym rozpoczęta została właści­
wie żcsluca parowców w środ­
kowym i rrórnym biegu Irtysza. 
Na odcinkach tei rwacei i burzli 
wej rzeki, dozorowanych przez 
Demidowa. nie było przez GO lat 
żadneco wypadku awarii. De­
midow wychował i wykształcił 
całe pokolenia marynarzy. _ a 
dzisiaj ponad stu jego uczniów 
pracuje w charakterze nadzor­
ców i starszych posterunkowych.

Przy każdej pogodzie sędzi­
wy marynarz Demidow wypły­
wa łodzią wraz ze swvmi mło­
dymi pomocnikami, dokonuiąc 
■jomiarów kontrolnych na mie­
liznach.

Gdyby można było urządzić 
plebiscyt we wszystkich pań­
stwach świata i zopytać po­
szczególnych ludzi, czy chcą 
wojny, niemal wszyscy odpo­
w iedzieliby zdecydowanie, że 
nie chcą. M ów im y „niemal 
wszyscy", bo prawdopodobnie 
znalazło by si? kilka jedno­
stek, takich jak  Mac A r ­
thur, Truman, Krupp, An ­
ders, czy uwolnieni z w ięzie­
nia gestapowcy, którzy dali­
by jakieś wym ijające odpo­
wiedzi. A le  nawet oni — ci 
notoryczni podżegacze do roz­
lewu krw i i zawodowi mor­
dercy — nie odważyliby się 
powiedzieć głośno i wyraźnie, 
że dążeniem ich jest wywoła­
nie nowego kataklizmu dzie­
jowego.

Przez długie lata ludzkość 
w  różnych językach zanosiła 
do Boga modły, błagając o 
uchronienie „od powietrza, 
głodu, ognia i wojnv“ . Spo­
śród tych czterech . apokalip­
tycznych plag —  iuż trzy zo­
stały przez naukę w  dużym 
stopniu opanowana. Umiemy 
walczyć z nieurodzajem, cho­
robą, pożarem; została jedynie 
do rozegrania akcja o usunię­
cie z powierzchni ziemi czwar 
tej, najgorszej plagi, która za 
wszo pociąga za sobą trzy po­
przednie: zlikwidowanie wo­
jen.

Do walki o pokój już przy­
stąpiono. Rozgrywa się ona 
w  naszych oczach, bierzemy 
w  niej czynny udział. Nasze 
pokolenie przystąpiło do zde­
cydowanej akcji przeciw tym 
siłom, które znów — po kilku 
latach przerwy —  chcą spro­
wadzić na ludzkość głód, poża 
ry, morowe powietrze 
i śmierć.

I I  Światowy Kongres Obroń 
ców Pokoju zakończył przed 
tygodniem swoje obrady, ale 
echa tego Kongresu rozbrzmię 
wają donośnie po całym glo­
bie ziemskim. Słowa M anife­
stu do Narodów Świata, gło­

szące, że „W ojna grozi ludz­
kości —  dzieciom, kobietom, 
mężczyznom", —  że „życie 
ludzkie i zdobycze ludzkiej 
kultury są w  niebezpieczeń­
stwie" —  słowa te dotarły do 
najdalszych zakątków świata 
i obudziły nadzieję na ura­
towanie pokoju.

Ruch pokoju ogarnął już 
cały glob ziemski. N ie ma ta­
kiego zakątka na ziemi, gdzie 
by nie istniały Kom itety 
Obrońców Pokoju 81 krajów 
było reprezentowanych na 
warszawskim Kongresie.
W  Europie, Azji, A fryce, Am e 
ryce i Australii istnieje ju ż  
ponad 150 tysięcy Kom itetów 
Obrońców Pokoju. A  więc 
ruch w  obronie pokoju nie 
jest jakąś efemerydą. To po­
tężna, zorganizowane armią, 
łącząca lud fl" wszystkich ras, 
wyznań, światopoglądów, lu­
dzi wypowiadających zdecy­
dowaną wojnę wojnie 1 zde­
cydowanych usunąć przyczyny, 
wywołujące wojny.'

Wśród delegatów na I l-g i 
Kongres Obrońców Pokoju by 
ło  72 duchownych. Reprezen­
towane były wszystkie wyzna­
nia chrześcijańskie oraz re- 
lig ie  mahometańskie. buddyj­
ska, bramińska, konfucjapska 
itp. 49 uczonych, 124 profeso­
rów, 116 pisarzy i poetów. 59 
parlamentarzystów, 81 leka­
rzy, 73 inżynierów głosowało 
za Manifestem do Narodów 
Świata.

A le  nie tylko duchowni, u- 
czeni, artyści, czy politycy wy 
powiadali się zą sprawą po­
koju. W  obradach Kongresu 
brali również udział robotni­
cy, chłopi, młodzież, nauczy­
ciele. Za pokojem głosowali 
obecni na Kongresie kupcy 
i przemysłowcy, konserwaty­
ści i postępowcy, zakonnicy 
i ateiści, arystokraci i „p le- 
bejusze". Przebieg obrad Kon­
gresu, jego uchwały wskazu­
ją, że idea pokoju przeobra­
ziła się już w  konkretną siłę, 
która coraz szerzej ogarnia

świat i stanowi groźne ostrze­
żenie dla podpalaczy wojen- 
nych. j

Gdy Oręc' ie. Kongresu u 
dzie rozpał... '/ane przez Orga 
nizację Narodów Zjednoczo­
nych, na pewno w  szeregach, 
obrońców pokoju nie będzie 
stało jedynie pół miliarda lu­
dzi, którzy podpisali Apel 
Sztokholmski. Będzie ich 
pewno znacznie więcej.

A  nawet ci panowie z Lake 
Success, którzy obradują w  cie 
niu okrwawionych bagnetów 
armii Mac Arthura, nie odwa­
żą się lekceważyć głosów se­
tek milionów ludzi, wołają­
cych na całym świecie:

„M y chcemy żyć i praco­
wać! M y chcemy pokoju!1'

(cz)

stawie będą 'M ogli kontrolować 
prawdziwość odpowiedzi

W SPÓŁZAW ODNICTW O 
K O M ISARZY SPISOW YCH
W  pracy przygotowawczej 

do Spisu Powszechnego —  ja k ; 
nas informuje ob. Szczęśniak 
—  wszyscy komisarze spisowi 
przystąpili do współzawodnic­
twa, w wyniku którego woje­
wództwo wrocławskie jest sto­
sunkowo dobrze przygotowano 
do wypełnienia swoich zadań. 
Do powiatów przodujących —  
należą: Dzierżoniów, Jawor i 
miasto Wałbrzych. Powiat 
wrocławski jest stosunkowo. ■ 
słabiej przygotowany, jednak I 
tu w  ostatniej fazie przygoto­
wań stwierdzpno zrtaczną i>o- 
prawę.

Napotykane - trudności —  
wzorując się na doświadcze­
niach Związku Radzieckiego —  
przełamano. Jedną z głównych 
-—- była sprawa doboru i wy­
szkolenia odpowiednich kadr. 
Werbunek 10-tysięcznej armii 
komisarzy o odpowiednich 
kwalifikacjach —  nie był rze­
czą łatwą. Ponieważ prace przy 
gotowawcze miały charakter 
absorbujący, należało zwracać 
uwagę, by typowanie kandy­
datów przebiegało planowo, by 
w konsekwencji odciągnięcia 
ich od warsztatów pracy nie 
spowodować zahamowania in­
nych dziedzin naszego życia.

Wszystkie te trudności zo- 
';-Ti?.ne dzięki ofiarnej 

• powiatowych i gminnych 
icor.iiSi. zy spisowych orai in­
struktorów szkoleniowych. W 
szkoleniu— baz«.valiśiv-1 prze­
de wszystkim na n lęzyciel- 

| stwie, którego wkłati praiy- w 
to zadanie jest * ardso poważ- 
ny.

Do pokonania wsze ;ich tru­
dności w znacznej mierze przy­
czynił się współudział czynni­
ka politycznego, związkowego i 
społecznego, z przodującą 
Polską Zjednoczoną Partią Ro­
botniczą na czele.
W BREW  W ROGIEJ PLO TCE

Ogół obywateli —  konty-
(Dokończenle na str. 4-cj)

N a q r o d y  P o k o j u

Znak białego gołębia
Zn a* białego gołębia, rozp ięty 

na błękitnym  tle  flag i pokoju jest 
równocześnie: dziełem  sztuki i
bronią. Jest bronią, k tórej nie 
potra fią  wyprodukować najle­
p ie j wyposażone zakłady zb ro je ­
n iow e obozu w ojn y; jest bronią, 
która m obilizu je ludzkie myśli i 
uczucia. I dlatego dla dolarowych 
władców, którzy w  im ię swych 
nieludzkich interesów pragnęliby ? 
zniszczyć człow ieczeństwo i obu­
dzić w  człowieku zw ierzę, żądne 
krw i 1 mordu — jest bronią groź­
ną. Dla nas — ta jedyna w  swo­
im rodzaju broń, jaką jest dzieło 
sztuki, jest czymś bliskim ; tw ór­
cę je j uważamy za bojownika z 
p ierwszych szeregów  naszej walki.

P ierw sze obrazy Picasso malo­
wane po nocach i w ubogiej pa­
rysk iej mansardzie zajm owanej 
wraz z poetą M axem Ji-.cobem, 
b y ły  ju ż w yrazem  buntu przcciw  
w yzyskow i i nędzy ludzkiej. Cały 
,,n iebieski4* okres twórczości P i­
cassa (m alował on wówczas wszy­
stkie obrazy na niebieskim  tle) 
posiada jedną wspólną tem atykę: 
biednego, nieszczęśliwego człow ie­
ka.

Przychodzi potem  okres „różo-

8 018 22 'ata * V/oł'®ł r  ebie odczuwa się gęstnieją-
L t  mr°k. gdy kształty liter
j^ y . kw ia tów  1 domów z le -

w  szara b ez-
^ 3  masę — wtedy życie
t *•$ bardzo sm utne i tra g ic z -

bylo z Z iną K ad u szk o . Od 
S° czasu p o czę ła  tra c ić  

. ■ Z początku l i te r y  c z y ta -  
książek m iga ły , p óźn ie j 

. było w ło ży ć  ok u la ry . C o- 
®°cniejsze szk ła  nak ładan o

* y Ziny. W reszc ie  n a jm o c - 
** nawet p rzes ta ły  pom agać. 
JJ Kaduszko. 22 le tn ia  p ra - 
JJ* w ileńskiej p o lik lin ik i k o - 

'• zaniew idziała. N ie zu p e l-  
Sla a r°^  d z ia ła ł Jeszcze, a le  
^ równą 6 p roc . p r z e c ię tn e j 
■ fek iego  w zroku ...

,ED2CIE d o  ODESSY
się wędrówka po 

ach i lekarzach. Z  sa li na 
L, °kulisty do okulisty, 
gadano ręce:

*e- niestety Z in o . *y n ic  
E  Pomożemy —  d od a ją c  w  
M n  * ok r°Pność. la k a  m lo - 
r * a życia, p rzys to jn a  d z ie w -

* Zł
Wtą •» êst o b y w a te lk ą  ra ­
fo/, znaczy b a rd zo  w ie le .

w s zy s tk ie  m o ż li-  
W gywrócenia Z in ie  w z ro k u

kS?bowane' ni«  ma ta-
,. Bi.,,, Jakich b y  pań stw o
2 Eć n łe  P o r o s ło ,  ab y
i 2 1  zdrowie sw ego  o b y w a ­
ją fz!na
;0i hw j2 !Jchała do ° d essy. D o 
de !o l nL o k u lis ty c zn ego , j e -  
J  k łw?* Jwyb,tnie js zy ch  u czo- 

}  -  do p rofesor* FI-

Ludzie  w ie lk iego  k ra iu

O k u i i s t y c z n y  „ c u d o t w ó r c a ”
który pisze wś©rsze

11 m iesięcy klin ik i. 11 m iesięcy 
najkosztowniejszych zabiegów. 11 
miesięcy, w  których każdy dzień 
b y ł jednocześnie dniem nadziei i 
dniem rozpaczy.

W reszcie rozstrzygająca opera­

cja.
I oto przepiękne m ajow e połu­

dnie. Na oszkloną werandę k lin i­
ki wychodzą: profesor Fiłatow ,
jego  współpracownik Buszmicz — 
i Zina. Na oczach Z iny biała opa- 
Bka. Od czasu operacji ma szczel­
nie zasłonięte oczy.

— Teraz zdejm iem y opaskę...
C łuche m ilczenie. Pow oli od-

w ija  się płótno.
— No, jeśli teraz Zina nic nie 

zobaczy, to już ńa zawsze.,. — 
szepnął ktoś.

Nagle rozległ się krzyk, jaki 
w yrw ać się może jedyn ie z p ier­
si człowieka, który przez tak dłu­
g i czas karm ił się kolejno roz­
paczą i nadzieją:

— W idzę! W idzę wszystko. Tu, 
przed werandą klomb kv>iatów. 
Tam  dalej cyprysy. A  tam morze 
1 żagle jachtów...

T o  by ł w  życiu  Z in y  Kaduszko 
najp iękn iejszy dzień.

4PIERWSZE U D O SK O NALE N IE
Pro fesor Fiłatow , którem u ty ­

siące ludzi zawdzięcza odzyskanie

wzroku, jest jednym  z najw ybit­
niejszych uczonych — okulistów 
na świecie. Łączy on w  sebie u- 
mysłowość w ybitnego uczonego 
wraz z niesłychaną w irtuozerią 
lekarza, po mistrzowsku wykonu­
jącego najbardziej skomplikowane 
operacie chirurgiczne. Jego prace 
naukowe, oparte na doświadcze­
niach prak tyki i głębokiej w ie ­
dzy teoretycznej, dokonały w  o- 
kulisty.ee przewrotu.

Pisząc o sw ojej pracy naukowo- 
badawczej w  jednym  z ostatnich 
numerów czasopisma „Sow ietskij 
Sojuz“ . prof. Fiłatow  wspomina 
o trzech głównych osiągnięciach 
swego życia.

P ierw szym  jest opracowanie 
nowej m etody operacji plastycz­
nych.

W maju 1917 roku ukazała się w  
czasopiśmie naukowym „W iestr.ik 
o fta lm o log ii" praca profesora o 
npwej metodzie operacji plastycz­
nych. Dzięki tej metodzie szybko 
postępował proces gojeni* się i 
w  ogrom nej m ierze ograniczone 
zostało niebezpieczeństwo in fęk- 
cji. .

O dkrycie prof. Fiłafowa podzie­
liło  by chyba losy w ielkich od­
kryć innych uczonych rosyjskich; 
w  zacofanej Rosji mało kto b y  *  
n iego korzystał. A le  w  parę m ie­

sięcy po ukazaniu się m ajowego 
numeru „W iestn ika o fta lm olog ii", 
nad daleką New ą rozległy się 
salwy „A u ro ry " . Rozpoczęła się 
nowa epoka w  dziejach ludzkości: 
era socjalizmu. Metoda prof. F i- 
łatowa wyszła z kręgu rozważań 
teoretycznych na ^szerokie drogi 
praktyki. A  sam prof! F iłatow  
zyskał m ożliwości i podnietę do 
dalszej twórczej pracy

C ZY TR U P  MOŻE W IDZIEĆ?

— Nonsens?-
— Oczywiście, nonsens. A le  oko 

trupa może z powodzeniem  w 
pewnym  sensie służyć człow ieko­
w i żyjącem u Problem  ten od dłu­
giego czasu zajm ował um ysły u- 
czonych. A le  dopiero pro f F iła­
tow  stw orzył rzeczyw iście nauko­
wą metodę transplantacji rosów ­
ki, opracował również .specjalny, 
now y typ narzędzia opei acyjnego, 
zwanego trofanem. I teraz ro­
gówki ludzi zmarłych lub rogów ­
ki ludzi żyjących, którym  z ja ­
kichś przyczyn usunięto oko — 
służą ludziom cierpiącym  z po­
wodu chorób własnej rogów ki

P ro f F iłatow  własnoręcznie do­
konał 1900 operacji, polegających 
na transplantacji rogów ki

P ro f. F iła tow  przeprowadził na­
stępujące doświadczenia: tkanw

ludzką, zw ierzęcą lub icślinną • 
odrywał od całości organizmu, u- 
mieszczał w  warunkach w y ją tk o ­
wo nie sprzyja jących — lecz tak, 
aby nie zamarło w  n iej życie.

Okazało się że pozostawiona w 
takich warunkach tkanka uległa 
pewnym  procesom biochem icz­
nym, w  wyniku których powsta­
w ały w  n iej pewn,e nowe składni­
k i. pobudzające tkankę do życia. 
T e  nowę śkładnikt pref. F iła tow  
nazwał „stym ulatoram i biogenicz- 
*iym i“ . Stym ulatory, będące roz- 
sadnikarni energ ii życiow ej, za­
szczepiano ciężko chorym  Stan 
ich zdrow ia popraw ił się. O czy­
w iście wynalazek prof. Fiłatowa 
rozciąga się daleko poz* ścisłą 
dziedziną oku listyki i znajduje 
szerolc e zastosowanie w  innych 
działach m edycyny.

K W IA T Y  I  W IERSZE
Znakom ity uczony pracuje w 

Odessie: M ieszka w  w illi podm ie j­
skie!. W chwilach wolnych od 
pracy lekarskiej i naukowej ’ naj­
chętniej przebywa w  ogrodzie 
przy sw ojej w illi. Z  aj mu 3 et się 
hodow lą kw iatów . Pasjam i lubi 
rybołówstwo.

T leszcze jeden szczegół. P ro f. 
F iłatow  ze szczególnym  zaintere­
sowaniem za jm uje się literaturą 
piękną Również sam pisze w ie r­
sze i k rótk ie nowele. Rzuca to 
ciekaw e światło na człowieka, nie 
zasklepiającego się, jak to często 
bywa, w  problemach sw ojej dzie­
dziny. P rofesor F iłatow  jest u- 
czon.ym socjalistycznym , k tóry  łą­
czy głebokie znawstwo zawodu — 
z  miłością do człowieka, któremu 
Jego w iedza słu±v

J .  M .

w y“ . Picasso, zachowując treść, 
szuka now ej fo rm y; w yraża się 
ona na razie w  zm ianie barwy.

WKrótce zm iany te idą dalej. 
A rtysta  szukający nowych środ­
ków  wyrazu  dla swej twórczej 
fantazji, celowo sięga do defor­
m acji rzeczyw istości. Jest to 
szczególny rodzaj artystycznego 
protestu*

G dy wybucha wojna domowa w 
Hiszpanii, gdy faszystowskie sa­
m oloty bombardują bezbronną 
ludność stołecznych hiszpańskich 
m iasteczek, Picasso z właściwą 
sobie pasją tw orzy swą „Guerni- 
ke“ . Obraz ten, bardziej koszmar­
ny ntż wojenne obrazy Goi, jest 
w ielk im  krzykiem  potępiającym  
w o jn j. Jest protestem artysty 
przeciwko okrucieństwom wojny.

Głos artysty by l jednak w ów ­
czas za slaby: N ie miał jeszcze 
za sobą w ielom ilionowej rzeszy 
ludzi, k tórzy by zrozum ieli sprawę 
w ojny i pokoju, k tórzy by ją n- 
m ieli wyraźnie odczuć. Hiszpania 
— ten wyoilrębniony z Europy 
poligon wojenny, na którym  fa ­
szyzm próbował swych sił przed 
a g res ji na świat — nie została 
przez świat zrozumiana. Kon fron ­
tacja w iz ji artystycznej z rzeczy­
wistością nastąpiła później. Do­
konała je j druga wojna św iato­
wa. Z te j nauki ludzkość w yciąg­
nęła już w łaściwe wnioski. W y­
ciągnął je  również Picasso.

Po latach poszukiwań porzuci! 
Indywidualną drogę samotnego 
tw órcy. Stanął w  szeregach bo­
jow n ików  o pokój i tu jogo  in­
dywidualność znalazła w łaściwy 
klim at dla dalszego rozwoju .

Picasso sięgnął do nowych dzie­
dzin twórczości artystycznej i do 
nowych dziedzin życia. Zaczął 
pracować nad rzeźbą i ceramiką. 
N iezbyt szeroko znany jest jeden  
z sukcesów artystycznych Picassa 
zw iązany z małym fiancuskim  
miasteczkiem Vallauris. M iastecz­
ko to przez czterysta lat było o- 
środkiem  ceram iki artystycznej. 
Ostatnio w  warunkach standarto­
w e j produkcji ceram icznej ośro­
dek Vallaurski zaczął podupadać. 
Z jaw ił się wówczas w Val!auris 
Picasso. Zaczął tw orzyć swoje ce­
ram iczne dzieła. M iejscow i garn­
carze zaczęli naśladować jego  
śmiałe wzory. Ceramika vallaur- 
ska odżyła.

O drodze przemian w  swej 
twórczości Picasso w  rozm ow ie z 
p rzy jaciółm i w yrazi! się kiedyś 
krótko: „Jeże li artysta zm ienia
swój rodzaj twórczości oznacza to 
tylko, że zm»enił swój sposób m y- 
ś!enl i “ . Picasso m ów ił to o sobie.

W iem y, że przeobrażenia zacho­
dzące w Picasso łączą się ściśle S 
przeobrażeniam i całej ludzkości, 
która św iadomie weszła na drogę 
walk i o pokój. Symbolem tego 
jest znak białego gołębia, rozp i­
nającego skrzydła we wszystkich 
krajach na setkach tysięcy a fi­
szów — znak przy jm ow any za  
własny przez setki m ilionów ludzi 
na całym świecie.

Z Y G M U N T  K O C Z O R O W S K I



Sz cz a n a

Wykroczenia 
nie zawsze zawinione

Wydział karno-administra­
cyjny Prezydium MRN nade­
słał nam wykaz ukaranych 
obywateli, którzy nie zastoso­
wali się do przepisów o ru­
chu tramwajowym. Ukarani 
zostali ci, którzy usiłowali za 
wszelką cenę jechać, a nie 
mając miejsca w  wozie, je­
chali na stopniach czy bufo­
rach. Spora liczba ukaranych 
świadczy, że Prez. MRN prze­
prowadza akcje z całą suro­
wością, zaś wysokie grzywny 
mają mieć prawdopodobnie 
charakter profilaktyczny.

Sama akcja jest w  zasadzie 
słuszna. Ale, czy nie mija ęię 
i  celem, jeśli chodzi o godzi­
ny ranne? Pracownik musi 
nawet „za wszelka cenę" do­
jechać na czas do zakładu 
pracy. Jeżeli, nie chcąc wisieć 
na stopniach czy buforach, 
przepuszcza po kolei dwa lub 
trzy wozy przepełnione, to z 
konieczności przy czwartym 
decyduje się na wykroczenie. 
Nie jest ponadto taejmnicą, że 
nasze tramwaje nie mogą prze 
wieźć wszystkich pasażerów w  
godzinach rannych. Dlatego 
zbyt rygorystyczne podchodzę 
nie do tego problemu nie za­
wsze jest słuszne.

Akćja może dać lepsze re­
zultaty, gdy równocześnie za­
stosuje się przeszkolenie jeż­
dżących pasażerów. Trzeba 
ich nauczyć, że powinni zaj­
mować miejsca wewnątrz wo­
zu, nie tarasować pomostów 
i przejść, nie tłoczyć się do 
jednego wozu, gdy zaraz za 
nim jedzie następny itp. 
Szkoleniem takim powinna 
zająć się dyrekcja Zakładów 
Komunikacyjnych przy współ 
udziale ZMP, który na pewno 
nie odmówi swej pomocy.

Konieczne jest również 
przypilnowanie, by instytucje 
1 zakłady pracy przestrzegały 
wyznaczonych im przez MRN  

- godzin rozpoczynania zajęć.
Tuwicz.

Windy z wraków"

ZM P -owska brygada ślusarzy MPBR
realizuje podjęte zobowiqzania

—  Z tych „gratów ", których 
tu pełno widzicie, robimy win­
dy ręczne i mechaniczne'—  mó 
w i ślusarz, ZMP-owiec Henryk 
Sadowski. Z  wind korzysta­
ją  robotnicy przedsiębiorstw 
budowlanych, używając ich do 
wyciągania cegieł i  zapraw na 
piętra budowanych i  remonto­
wanych domów.

ZMP-owiec Sadowski jest 
pracownikiem Miejskiego
Przedsiębiorstwa Budowlano- 
Kemontowego. Skończył Gim­
nazjum Mechaniczne i  teraz 
jest ślusarzem w warsztatach 
M PBR  przy ul. Komuny Pa­
ryskiej- 06. Obecnie kieruje 
przodującą w  warsztatach bry 
gadą młodzieżową. Brygada ta 
zajmuje się naprawą zepsu­
tych wind i  betoniarek, doko­
nywaną bądź w  warsztatach 
bądź też na miejscu budowy.

—  Plan na październik wy­
konaliśmy w 200 proc. — mó­
wi Sadowski. —  Zrobiliśmy 12 
wind zamiast plantowanych 6. 
T o  dla uczczenia rocznicy W iel 
kiej Rewolucji i I I  Kongresu 
Pokoju. Pracowali wszyscy: 
ja, Herman, Ogorzelski, Wo- 
darczyk i inni:

Henryk Wodarczyk • kuje 
właśnie na kowadle rozpaloną 
do czerwoności korbę .. ręczną 
do windy. Mimo, że chodzi do 
ogólnokształcącej szkoły śred­
niej,-pracuje jako pomocnik 
ślusarza.

>jOjciecJbył^robotnikiein^j

ja  nim zostanę —• mówi. —  
Teraz właśnie kończymy jedną 
windę mechaniczną. Jeszcze za 
łoży się „zębatkę" i  będzie go­
towa.

Brygada młodzieżowa M. P. 
B. R. ma już za sobą kilka po­
mysłów racjonalizatorskich. Je 
den z nich —  to podwozie na

kółkach dla windy, skonstruo­
wane własnym przemysłem z 
bezużytecznych odpadków żelaz 
nych. Każda winda mechanicz­
na, wyprodukowana w  warszta 
tach M PBR, posiada takie pod 
wozie, które w  wysokim stop­
niu ułatwia je j transport.

(Z Z )

Cenne odkrycie w Bibliotece Uniwersyteckiej
Jak już podawaliśmy, prof. 

Juliusz Krzyżanowski, wykła­
dowca filologii angielskiej na 
Uniwersytecie Wrocławskim, 
odnalazł w  Bibliotece, Uniwer 
syteckiej jedno z pierwszych 
wydań szekspirowskiego
„Hamleta". ' ,

Na egzemplarz ten, jeden z 
nielicznych na świecić, nar 
tknął się . prof. Krzyżanowski; 
wertując znajdujące się w  ar­
chi wujn rzadkie druki holen­
derskie i  angielskie z X V I 
i X V II  wieku.

Cenny ten unikat -oprawio­
ny jest w  pergamin i zacho­
wany w  .bardzo dobrym sta­
nie.

Księga posiada nieocenione 
wprost znaczenie dla badaczy 
i naukowców. Najprawdopo­
dobniej pozostanie ona w  B i­
bliotece Uniwersyteckiej, "ja­
ko jeden z je j „białych kru­
ków".

Nadmienić należy, że pier­
wsze wydanie drukiem „Ham ­
leta" wyszło w  roku 1603-cim.

Trzeba ten stan zmienić
Organizacje społeczne powinny pomagać

w  zwalczaniu pijaństwa
O sta tn ie  p os iedzen ie  p r e z y ­

d iu m  S p o łeczn ego  K o m ite tu  
P rze c iw a lk o h o lo w e go  odsłon iło  
w ie le  b ra k ów  i  bo lączek , z  j a ­
k im i b o ryk a  się  ta ; ta k  w a żn a

organizacja społeczna. Bolącz­
ki mają swe podłoże w  dziwnie 
obojętnym lub mało aktywnym 
stosunku niektórych instytucji 
do działalności Komitetu. W

NOTATNIK WROCŁAWSKI
| W  czasie od 1 do 12 grudnia 

w  całym  w ojew ództw ie odbywać 
6ię będzie przekazyv^i tiie zakła-' 
dowych ambulatoriów i śtecji o- 
p iek i nad matką i dzieckiem  — 
Zakładow i Lecznictwa Pracowni­
czego. Dla 06 w iększych zakła­
dów  w e  W rocławiu, k tóre pro­
wadzą takie placówki, opracowu­
je  się wskazówki, w  Jaki sposób 
m ają przygotować się do oddania 
tych  p lacówek ZLP .

B Studenci zgłoszą się w  term i­
nie do dn 5 bm. w  kasie Taw . 
P rzy ja c ió ł M łodzieży Szkół W yż­
szych (P l. Uniw ersytecki 1) po cd 
b iór stypendiów  i  zapomóg. N ie ­
odebrane w  term inie stypendia 
n ie będą później wypłacone.

B Zakład Leczn ictwa Pracow ni­
czego, nawiązując do naszego 
artykułu o schorzeniach oczu-, za­
prasza dra Lap ierre do ścisłej 

„współpracy w  leczn ictw ie otwar­
tym . Równocześnie Z L P  komuni­
ku je, że w  najb liższym  czasie u- 
tw orzona zostanie w e  W rocławiu 
centralna poradnia okulistyczna. 
1 ■  Zakład Oczyszczania Miasta 
przypom ina, że dziś m ija  ćstatecz 
h y  term in wykupyw an ia  trutek 
na szczury. Zarządy ogródków  
'działkowych mogą nabywać trut­
k ę  w  dniach 4, 5 i  6 grudnia w

90 milionów cegieł 
wywieziono ponad plan
\ Delegatura Akcji Robót Roz 
biórkowych we Wrocławiu pra 
cii je  sprawnie. Plan roczny, 
przewidujący wywóz 150 mil. 
cegieł, zestal wykonany do dn. 
*7 listopada br., a dotychczas 
wywieziono już 90 mil. cegieł 
ponad plan.
\ Z  ogólnej liczby 240 mil. ce­
gieł, wywiezionych z całego 
^województwa, na Wrocław 
przypadają 152 mil., przy 
jpzym do końca br. przewiduje 
się wywiezienie jeszcze około 
20 mil.
' W  planie opracowanym na 
Tok 1951 przewiduje się wywie 
sienie do centralnej Polski o- 
fcoło 220 mil. cegieł, z czego na 
W rocłaW ' przypadnie 150 mil.

(An a )

godzinach od 16 do 19 p rzy ul. 
Traugutta 76/78. -Dla odszczurza- 
n4a 4 działek zakupuje się 1 pre­
parat cebuli m orskiej. Odszczurza 
nie ogródków  działkowych jest o- 
bowiązkowe.

H Komenda środowiska ZH P  
p rzy n  dzieln icy ZM P organizuje 
odprawę wszystkich przewodni­
ków  drużyn i zastępów. Odpra­
wa odbędzie się 3 bm. o  gódz_ 11 
W św ietlicy p rzy ul. Pom orsk iej 
N r  17.

■  Zarząd Koła  L . K . przy Zw . 
Rencistów zawiadam ia, że zebra­
nie koła Odbędzie się dn. 7 grud­
nia O gódz. 18-ej w. lokalu Zw iąz­
ku przy ul. Joanitów 14.

BI Posiedzenie naukowe W oje­
w ódzk iego Zakładu H ig ieny W ete 
rynaryjnej odbędzie się dn. 4 bm. 
0 godz. 18 przy ul. Rodakowskie­
go 6.

B Leg itym acja  ko le jow a na na­
zw isko M arty Nowak, Jest do o- 
debrania w  redakcji „S łow a".

Nowy sklep MHD
we W rocławiu

(K e r ) D yrekcja  MHD otw orzyła  
W e W rocław iu przy ul. Traugutta 
43 sklep detalicznej sprzedaży w y ­
robów  hutniczych.

Jest to  pierwsza na teren ie na­
szego w ojewództw a tego rodzaju 
placówka, której zadaniem Jest 
fcaopatrywan/ie zarówno W rocła­
w ia  ja k  1 najbliższych pow iatów  
W e wszystkie drobne artykuły 
hutnicze.

Nie na ul. Traugutta 
lecz na ul. Witolda

przeniesie się 
szp ita l zakaźny

"  W  związku z naszym arty­
kułem we wczorajszym nu­
merze pod tytułem „Szpital 
zakaźny z ul. P iwnej przenie­
siony do nowego budynku", 
komunikujemy, że szpital za­
kaźny . przeniesiony zostanie 
nie na ul. Traugutta, jak  m yl­
nie podaliśmy, lecz na ul. 
Witolda, do budynków odda­
nych przez wojsko. _ '

k on sek w en c ji s tan ow isk o  ta k ie  
p a ra liżu je  je g o  . in ic ja ty w ę  i  
z w ęża  za k res  zadań.

N a le ż y  s ię  d z iw ić , i ż  w  ok re  
sie, k ied y  w a lk a  z  a lk oh o liz ­
m em  s ta je  s ię  jed n ą  z  n a jw a ż ­
n ie js zych  a k c ji o  c h a ra k te rze  
ogó ln op ań s tw ow y in , czo łow e 
in s ty tu c je  w ro c ła w sk ie  n ie  w y  
k a zu ją  za in te reso w a n ia  ty m  
prob lem em . A  p rze c ie ż  K o m i­
te t  P rze c iw a lk oh o lo w y  n ie  m o­
że  d z ia ła ć  w  odosobn ien iu . M u ­
s i on w sp ó łp racow a ć  z  ta k im i 
o rga n iza c ja m i, ja k  L ig a  K o ­
b ie t, Z M P , O R Z Z , k tó re  je d ­
n ak  dotychczas n ie s te ty  n ie  
zd ra d za ją  chęci do te j w sp ó ł­
p ra c y . W y ra z e m  te g o  je s t  s ta ­
ła  n ieobecność p rze d s ta w ic ie li 
w spom n ianych  o rg a n iz a c ji n a  
pos iedzen iach  K om ite tu .

O czek u jem y, że  ten  ob o ję tn y  
stosunek do  p ra c  K o m ite tu  r a ­
d yk a ln ie  s ię  zm ien i.

(A n a )

19-toletni Władysław Czubakówski, syn chłopa z Wołynia, r t  
patriant, ukończył Szkołę Przysposobienia Przemysłowego i  
od 19US roku pracuje we wrocławskiej Fabryce Śrub „Arch i- 
medeś". Obsługując prasę na wydziale I I ,  ob. Czubakówski 
osiąga przeciętnie 210 proc. normy, plan roczny ukończył w 
sierpniu, plan na rok 1951 zobowiązał się urykónai do dn, 
S1 .III przyszłego roku. Czubakówski należy do Z M P .

Spekulanci z Placu Nankiera
jeszcze znajdują naiwnych

Fnspekcja Handlowa energicznie, walczy 
z pokątnym handlem

Zakaz sprzedaży 
alkoholu  

do 4 bm . w łączn ie 
W  związku z Odbywają­

cym się Narodowym Spi­
sem Powszechnym, Prezy­
dium MRN zakazuje sprze­
daży napojów alkoholo­
wych (ż wyjątkiem piwa) 
w dniach' 2, 3 i 4 grudnia 
b. r.

Forma jego była jednak zniL  
kształcona i  na skutek inge. 
reheji autora —  w  rok tój. 
niej poprawiono cały tekst 
Jeden egzemplarz tego poprą, 
wionego wydania został obec' 
nie odnaleziony. (HK) ■■•i

Teatry
K A M E R A L N Y  — nieczynny. ' 
MŁODEGO W ID ZA , godz. 12,30 W, 

„N a  rozkaz szczupaka*'; g0 ẑ 
16 i  19,30 — .“Przyjaciele", J 

ŻYD O W SK I, godz. 19.30 — j j g j  
dżina**.

W ysław ;
O.R.Z.Z. — „Książka radziecka i 

wydaw nictwa rosyjskie*'.' • y> 
B IB L IO T E K A  UNIWERSYTECKA 

— „Radziecka literatura piąfc. 
na".

B IB L IO T E K A  PO LITECH NIKI -  
„Radziecka książka techniczna", 

M UZEUM  Ś LĄS K IE  — „Mal&iw 
stw o rosyjskie z Galerii Tretla. 
kowskiej**, — „Juliusz Słowac­
k i" , — „Techn ik i graficzne", - 

AR C H IW U M  PAŃSTW OW E £  
i,Polskość Śląska w  dokumeh- 
'cle*\

P.T.F., ul. Stalingradzka 26 — .Fo­
togra fika  meksykańska". 

R A TU S Z  — „Po lska karykatura 
polityczna".

Repertuar kin
„Ś L Ą S K "  Program  składany 

(radz.), godz. 16,30, 18,30 i  20,30. 
„P R Z O D O W N IK " — Program skła 

dany (radz.), godz. 15,30, 17,30 
i  '19,30,

„S C A L A "  — Program  składany 
(radz.), godz. 16, 18 i  20. 

„W A R S Z A W A " — „Córka maryna 
! rza " (radz.), godz. 16, 18 i 20.’ 

„P O L O N IA " — „O rzeł Kaukazu* 
(radz.), seria I, godz. 16, 18'.15 1 
20.30.

„P IO N IE R " — „Kopciuszek" 
(radz.), godz. 15 i  17. Program 
aktualności, godz. 19, 20 i 21. ; 

„F A M A " — .,Oni mają ojczyznę" 
(radz.), godz. 20.

„TĘ C ZA* — y,Zaklęta narzee^j- 
n a " (radz.), godz. 16, 18 i 20. 

„R O B O T N IK " — „Torpedowiec 
n ieugięty" (radz.). — Czynne 
W czwartek i piątek godz. 19, 
sobota godz. 17 i  19, niedziela 
godz. 14.30. 17 i  19. ** ..

FO TO PLĄSTIK O N  — „Jamaika", 
otw . od, g.odż. 9—421.

OGRÓD ZO O LO G ICZNY -  otw. 
od godz.

i^ocne tSyżury aptek 
Pod  „G w iazd ą", ul. Stalina 87 •

„  „S łońcem ", ul. Traugutta 121 
„  „M iko ła ja ", ul. M ikołaja 46 

OSTRE D YŻ U R Y  POGOTOWI^: 
Szpital K lin iczny n r 3 (oodgial 
chir. i  wewn.), K lin ika Pediatr.

Chociaż zmiana w a lu ty  zadała, 
potężny cios spekulantom, w  dal­
szym ciągu po jaw ia ją  się u 
„ku pców " z  Placu Nankiera to­
wary, .których n ie ma z  i;, w ie le  
w  państwowych i uspołecznionych 
placówkach ; handlowych'.

Tow ary te sprzedawane są przez 
spekulantów po' ceńach kilkakroć 
wyższych od . faktycznej warto­
ści. Oto k on k retn i przykłady: pa 
ra ciepłych pończoch, których ce­
na w  sklepie wynosi od 3,50 do 
6,50 z ł (w  zależności od w ielkości 
numeru), kosztuje u handlarzy 

_na placu Nankiera od 15 do 20 zł. 
"w ie lu  ludzi powodowanych, nagłą 
koniecznością kupuje je  u spe­
kulantów. Przepłacając kilkakrot­
nie, tracą w  ten sposób swój nie 
raz mozolnie zapracowany' grosz. 
To. samo dotyczy np. sznurowa­
deł.

Państwowa Inspekcja Handlcwa 
energicznie w alczy z  -tego .. rodza­
ju  przestępstwami, wyłapując i 
karząc amatorów łatwych zarob­
ków . Jednak, aby paskarski han­
del na placu Nankiera został z li­
kw idowany, potrzebna jest pomoc 
całego społeczeństwa, k tóre w e 
własnym interesie w inno zaprze­
stać kupowania u spekulantów. 
Jeśli j  aktegoś towaru ' chw ilowo

n ie  ma, to  raczej wstrzym ać się 
z  jego  kupnem i  nie nabywać go 
u spekulantów-

Ostatnio i jukarąno za ..nielegalny 
hąndel ob. Qb.. Z o fię  K ury ło  i Sta­
nisławę Kot, k tóre sprzedawały 
ciepłe pończochy po cenach k il­
kakrotnie wyższych niż. w  skle­
pach uspołecznionych.. (Anay

Sute oświetlenie wystaw
kłóci się z zasad am i oszczędzania
Szczytowe obciążenie sieci elek 

trycznej w  godzinach m iędzy 
16 a 22 wym aga od m ieszkańców 
dużel oszczędności w  gospodar­
ce energią' elektryczną Dlatego

180.000 widzów
obejrzało dotychczas film y festiwalow e

Festiwalowe film y radziec­
kie, wyświetlane we Wrocła­
wiu od 7 do 28 bm. przez ki­
na: „SIąsk“ , „Scala" i „P rzo­
downik" cieszyły się dużą 
frekwencją. Z 11-tu dotych­
czasowych film ów największą 
popularność zdobyły: „Śmiali 
ludzie", „Upadek Berlina" 1 
„W esoły jarmark".

„F ilm  Polski" zorganizował 
specjalne seanse w  godzinach, 
od’  14 do 16, przeznaczone’ dla

młodzieży szkół podstawowych 
i ogólnokształcących.

Film y festiwalowe, od 1 do 
28 bm.,. obejrzało we Wrocła­
wiu około 180.000 widzów.

Okręgowa T>yrekcja Rozpo­
wszechniania Filmów, do dnia 
8 grudnia, w  którym zakoń­
czy się Festiwal, niewątpliw ie 
zanotuje jeszcze wyższe dane 
cyfrowe dotyczące frekwencji 
w  kinach. (H K )

też słuszne są ograniczenia w u- 
żywaniu wszelk iego rodzaju grzej 
n ików , p iecyków  itp.
. Doświadczenia jednak wykazu­
ją, te  sporo Jeszcze energii zu­
żyw a się na niepotrzebne oświe­
tlanie w ystaw  i  wnętrz sklep.'*- 
wych. Często obserwujem y sk!e- . 
py oświetlane nie ty lko  wewnąW 
ale 1 zewnątrz, jakkolw iek jes; 
to  nie konieczne.

K ieru jąc się zasadą oszczędza­
nia światła, w ydzia ł handlu Prę:, i 
M R N  w yda ł zarządzenie, że wy­
stawy* sklepów w  godzinach .ir.ie 
dzy 16 a 22 mogą być oświetlane 
ty lko  od wewnątrz. Zakaz ten nie 
obow iązu je w  niedziele, święą 
i  soboty. Natomiast, w  wypie­
kach, w  których konieczne Jest 
ośw ietlenie w ystawy, należy u- 
zyskać zgodę wydziału  handlu.

S zczep ien ia  BC3 
chron ią  dziecko 
przed  gruźlicą

Niezwykłe 
przygody 
Tartarena

z
Taraskono

według 
powieści 

A. Daudet 
Ilustracja 

Ulatowskler*

Poszli dalej, wspinając się pro­
stopadle po gigantycznym  m urze  
lodowym. Biedny taraskończyk  
w yczerpał do cna swe siły. Czul 
zaw roty głowy, dzwonienie w 
uszach — niezwykłe objaw y gór­

sk ie j choroby. Bez pom ocy prze- 
wodników n ie  m ógłby zrob ić  ani 
kroku .

Nagle przewodnicy puścili go l  
zaczęli wydawać radosne okrzyki.

B y li ąa szczycie! Na szczycie 
p iękne j J u n g fra u .. Roztaczała się 
stąd piękna "■ panorama. - Zdo- 
bywców szczytu dostrzeżono w  
dole w hotelu, skąd uniósł się

obłoczek dym u i  roz legł się głu­
chy huk. Strzelano na wiwat z  
moździerza, oddawano im  należną 
część.

Na ten w idok Tartaren odzyskał

sity. Porw ał z rąk  p r z e u i o d n i M  - 

sztandar taraskońskiego ■
alpinistów , rozw inął go, p od n i_  
trzy  razy w górę, po czym z  aurw. 
w bił w śnieg. - ■ ■
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